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Związki zawodowe winny 
otaczać należytą opieką

młodych robotników
Dalszy ciqg obrad III Kongresu Zw. Zaw.

1 bm. — w trzecim dniu obrad H I Kongresu Związków Za­
wodowych — w dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad refe­
ratem. przewodniczącego CRZZ — W iktora Kloslewlcza oraz 
*>ad sprawozdaniem Komisji Rewizyjnej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.

DZlS 4 STRONT

Przedpołudniowym  obradom 
Kongresu przewodniczy Irena 
Sroczyńska, przewodnicząca Za­
rządu Okręgowego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Odzieżowego i 
Skórzanego w  Radomiu, która 
Jako pierwszemu w  tym  dniu 
udziela głosu sekretarzow i CRZZ 
*— Romanowi Gajzlerowi. Oma­
m iając zagadnienie h ig ieny i 
bezpieczeństwa pracy, mówca 
ostro sk ry tykow a ł M in is terstw o 
H u tn ic tw a  i M in is te rs tw o Rol­
n ic tw a za to, że n ie  powołały 
one dotychczas centra lnych ko­
m órek inspekcyjnych w  zakre­
sie BHP. Sekretarz CRZZ wska­
zał również na szereg niedo­
ciągnięć w  pracy samych Zw. 
Zaw. w  tym  zakresie.

Bezduszny, b iu rokra tyczny 
stosunek adm in is trac ji przemy­
słowej do ruchu rac jona liza tor­
skiego ostro sk ry tykow a ł W ła­
dysław Lip iec, k ie row n ik  gabi­
netu technicznego Domu K u l­
tu ry  Zw. Zaw. w  K rakow ie .

Gorącymi oklaskami powitali 
uczestnicy Kongresu Pierre le 
Brun, który przekazał polskim 
Wąsom pracującym serdeczne 
»uzdrowienia od francuskiej kla­
sy robotniczej.

Nadzie ja W asilewska opowie­
działa o sw oje j pracy zootechni­
ka w  PGR Rychowo, w o j. Ko­
szalin. A na lizu jąc krytyczn ie  
pracę PGR-ów, m ówczyni wska­
zała że przyczyna zła ich gospo­
da rk i tk w i bardzo często w  tym , 
źe do k ie row n ic tw a  gospo­
darstw  w kra da ją  się obce ele­
m enty klasowe.

B u rz liw y m i oklaskam i pow i­
ta li delegaci sekretarza W olnych 
N iem ieckich Zw iązków  Zawodo­
wych, Otto Lehmana, k tó ry  
Przekazał braterskie pozdrowie­

nia Kongresowi od związkow­
ców NRD.

O tto  Lehm an w ręczył prze­
wodniczącemu CRZZ W. K łosie- 
w iczow i podarek od z w ią z ­
kowców NRD —  piękną, bur­
sztynem w ykładaną paterę.

Następnie przem aw iali w ice­
prezes NO T — prof. Witold 
Biernacki, sekretarz CRZZ — 
Zofia Wasilkowska, przewodni­
czący rady zakładowej hu ty  im. 
Lenina — Czesław Sarna.

Serdecznie p rzy jm u ją  zgroma­
dzeni ukazanie się na trybun ie  
przedstaw iciela W łoskie j Po-

(dokończenle na str, 3)

Kom unikat
agencji TASS
w związku z przemówieniem 

Churchilla
M O SKW A. Agencja TASS o- 

fiosiła następujący komunikat:
W  prasie opub likow ano w ia ­

domość o przem ówieniu pre­
m iera angielskiego p. W instona 
C hurch illa  wygłoszonym na do­
rocznym zebraniu organizacji 
P artii konserw atyw nej „ P r im ro  
*e-League“ , w  k tó rym  to prze­
m ów ien iu prem ier wezwał do- 
Polepszenia stosunków A n g lii ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i do na­
wiązania kon taktów , przepojo­
nych życzliwością.

Powyższe przemówienie pre­
m iera angielskiego — ja k  do­
w iadu je  się agencja TASS ■— 
W ywołało pozytywny oddźwięk 
m kierowniczych kolach ZSRR.

zw iązku z tym  zwraca się u- 
V'agę na to, iż rząd radziecki 
niezm iennie dąży do polepszenia 
stosunków i do rozw oju współ­
pracy z wszystk im i k ra jam i, 
k tóre ze swej strony w ykazu ją  
gotowość w  tym  k ie runku . W 
radzieckich kołach k ie ro w n i­
czych panuje przekonanie, że 
Polepszenie stosunków i rozw ój 
'Współpracy m iędzy A ng lią  a 
Zw iązkiem  Radzieckim  by łyby 
korzystne nie ty lk o  dla obu tych 
Państw, lecz również dla wszyst­
k ich innych k ra jów , zaintereso­
wanych w  u trzym an iu  i, u trw a ­
len iu  pokoju m iędzynarodowe­
go, a przede w szystk im  by łyby 
korzystne dla k ra jó w  Europy.

Konieczność rozszerzenia
Współpracy i wzajem nie k o rz y ­
stnych stosunków gospodar­
czych m iędzy państwam i o róż­
nych nawet systemach społecz­
nych uznaje i  popiera coraz 
Większa liczba po litykó w  w  w ię ­
kszości k ra jó w  świata.

Z  tak im  k ie run k iem  p o lity k i 
W sprawach m iędzynarodowych 
nie zgadzają się i  wrogo się do 
niego ustosunkow ują ty lk o  te 
koła rządzące w  poszczególnych 
kra jach , k tóre zm ierzają do ce­
lów  agresywnych i swe ciasne 
egoistyczne in teresy s taw ia ją  
Ponad in teresy pokoju i  ro z k w i­
tu  ludzkości,

*
W  przemówieniu omawianym  

W komunikacie agencji TASS  
Winston Churchill powiedział:

„P ow inn iśm y nawiązać z Ro- 
*3ą tak ie  kon tak ty , k tó re  m im o 
Wszelkich zadrażnień, obaw i 
rozbieżności przekonają naród 
rosy jsk i i  rząd radziecki, iż 
tyczym y im  pokoju, szczęścia, 
Coraz większego rozkw itu  i  co­
raz piękniejszego życia w  ich 
Potężnym k ra ju  oraz że życzy­
łb y  im , aby odgryw ali godną i 
chlubną ro lę w  k ie row aniu  
ludzkością“ .

Pokaz filmu 
„Ernst Thaelmann —  

syn swojej klasy“
Z  okazji 9-ej rocznicy wyzwo­

lenia narodu niem ieckiego spod 
Jarzma faszyzmu przez bohater­
ską A rm ię  Radziecką, odbył się 
J maja br. w kinie „Ś ląsk“  w 
W arszawie pokaz f ilm u  pi. 
••Ernst Thaelmann — syn swo­
jej klasy".

Na pokaz p rzyb y li: m in is te r 
•Praw zagranicznych Stanisław  
Skrzeszewski, przedstaw iciele 
Organizacji masowych oraz św ia­
ta ku ltu ra lnego stolicy. Obecny 
był ambasador N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej Stefan 
Heymann, ja k  również szefowie 
•żeregu ambasad i poselstw 
akredytowanych w Polsce.

F ilm  p rzy ję ty  został przez ze­
branych d ługo trw a łym i, gorący­
m i oklaskam i,

Przyjęcie
u Przewodniczącego 

Rady Państwa
W  dniu 7 bm. w godzinach 

wieczornych odbyło się w salach 
Rady Państwa przyjęcie wyda­
ne przez Przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Aleksandra Za­
wadzkiego z okazji I I I  Kongre­
su Związków Zawodowych.

Na przy jęc iu  obecni by li: 
członkowie B iu ra  Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa oraz członkowie rządu 
z Prezesem Rady M in is trów  Jó­
zefem Cyrankiewiczem na czele.

W  przyjęciu  w z ię li udzia ł: Se­
kre ta rz  G eneralny Ś w ia tow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych — Louis Saillant, Sekre­
tarz SFZZ —• Piotr Kazakow, 
członkowie delegacji zagranicz­
nych uczestniczących w Kongre­
sie oraz delegaci na Kongres — 
czołowi przedstaw iciele wszyst­
k ich zw iązków  zawodowych.

Przyjęcie up łynęło w  bardzo 
serdecznej atmosferze,

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO IM P

Warszawa, poniedziałek 10 maja 1954 r. 109 (1248) B Cena 20 groszy

W IX  rocznicą Zwycięstwa
i  m aja 1945 roku. Każdy t  na*

pam ięta ten  dzień. W  tym dniu
za m ilk ły  działa, usta ł w a rko t
bombowców, spe łn iło  się najgo­
rętsze marzenie narodów: PO­
KÓJ.

N arodz ił się ten dzień z nie­
wypow iedzianych cie rpień naro­
dów podb itych przez faszyzm, z 
ich  żarliwego pragnien ia wo lno­
ści, z ich w a lk i niezłom nej prze­
c iw  za.borcom, z ich n ieugięte j 
w o li zwycięstwa. Narodził się z 
heroicznego w y s iłk u  zbrojnego 
K ra ju  Rad, z potężnych zma­
gań A rm ii Radzieckiej z faszy­
s tow skim i najeźdźcami, z trudu , 
k rw i i życia radzieckiego Ż o ł­
nierza - W yzwolicie la. I  d la te ­
go o n im  pom yśli każdy z nas 
w  IX  rocznicę tr iu m fu  jego orę-

M łodz i robotn icy, pom agajcie sw ym  kolegom  ze w s i!

Aby bujnie kwitły nasze pola
Coraz więcej ekip robotniczych wyjeżdża na wieś. Obejmują one szefostwo nad POM-aml, 

spółdzielniami produkcyjnym i, gromadami indywidualnym i, by pomagać im w pracy, w organi­
zowaniu życia kulturalnego I politycznego. Zacieśnia się przyjaźń młodzieży robotniczej I chłop­
skiej. Uchwały XIV Plenum Zarządu Głównego ZMP wytknęły nowe bojowe zadania młodzieży 
robotniczej i w iejskiej w  walce o rozkw it rolni ctwa. W arunkiem  ich wykonania jest dalsze 
umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Robotnicy
Zakładów Metalowych 

w Skarżysku 
zaopiekowali się 

POM-em z Fałkowa
Młodzież z Zakładów Metalo­

wych w Skarżysku nawiązała

przyjaźń z młodzieżą Państwo­
wego Ośrodka Maszynowego w  
Fałkowie, pow. Końskie,

POM w  Falkow ie o trzym a ł od 
swych opiekunów pełny kom ­
plet urządzenia świetlicowego. 
M łodzi robotnicy z Zakładów w  
Skarżysku opracowali p ro je k t i 
kosztorys ośw ietlenia e lektrycz­
nego caiego obiektu w  Falkow ie, 
zobowiązując się do w ydatne j 
pomocy w  urządzeniu tego 
ośw ietlenia. W ykona li już  ta b li­
cę rozdzielczą wartości 11.300 
zło tych, w yrem ontow ali ! prze­
ro b ili heblarkę do obróbki drze­
w a w artości 12.000 zł. Heblarkę 
tę w ykona ła  brygada młodzieżo­
w a ZM P jako swój czyn zjaz­
dowy.

Równocześnie z pomocą tech­
niczną, k tó re j udziela PO M -ów i 
m łodzież z Zakładów  M etalo­
wych, do Fałkowa przyjeżdżają 
ekipy agitatorów. Urządzają oni 
pogadanki w okolicznych spół­
dzielniach produkcyjnych i go­
spodarstwach indywidualnych. 
Robotnicze zespoły artystyczne 
dają występy w POM-ie i spół­

dzielniach produkcyjnych, za­
chęcając młodzież do tworzenia 
własnych zespołów artystycz­
nych.

Ostatnio w  PO M -ie Falków  
przebywała 6-osobowa ekipa 
z Zakładów  M etalow ych w 
Skarżysku, która objechała 
wszystkie POM -y pow iatu, re­
m ontu jąc maszyny do żn iw  i 
om łotów.

Korespondent 
M IE C ZY S ŁA W  KOLASA  

Z W ZM P  
Kielce

Młodzi robotnicy 
PGR Ziemięcice j 

zorganizowali kółko 
słuchaczy Technikum 

Rolniczego
M łodzież PGR Ziemięcice, 

pow. G liw ice  jest dum na ze 
swoich osiągnięć.

Dużej pomocy udziela m ło­
dzieży k ie row n ik  PGR Ziernię- 
cice, k tó ry  często przychodzi na 
zebrania koia ZM P i omawia 
z młodzieżą plany pracy, nara­
dza się jak można skrócić te r­
m in  rea lizacji tych planów.

Dlatego też czujem y się 
współodpow iedzialni za gospo­
darkę i lepie j pracujem y.

O sta tn io k ie row n ik  gospodar­
stwa podsunął nam m yśl założę-

K A R T A  P O C Z T O W A  

Drodzy Towarzysze!
Było to k lika tygodni temu. Dwie młode nauczycielki *  MlkołesW n u c iły  do wszystkich na­

uczycieli w Polsce apel „Nauczyciele bądźcie organizatoram i tyc ia  młodzieży w iejskiej“.
„Jeśli w wyniku naszej pracy — pisały w swym apelu owe nauczycielki — we wsiach, 

w których Istnieją szkoły, tycie  stanie się ciekawsze, radośniejsze. Jeśli powstaną nowe świe­
tlice, zespoły artystyczne. Ludowe Zespoły Sportowe, kursy wiedzy rolnicze], wiedzy o świę­
cie, ieśli podniesie się poziom m oralny i ku lturalny młodzieży w iejskiej. Jeśli podniesie się 
jej aktywność polityczna I rozszerzy zasięą wiedzy — będzie to na pewno wielki wkład na­
uczycieli w dzieło Wielkie! kulturalne) rewolucji, która zm ienia oblicze naszej Olczyzny".

Apel nie pozostał bez odpowiedzi. Już po kilku dniach z różnych stron Polski zaczęli odzy­
wać się nauczyciele wiejscy, młodzi i starsi, którzy podejmując apel nauczycielek z Miko- 

łeski zobowiązywali się pomóc młodzieży wiejskiej w zorganizowaniu ciekawszego, pelniel- 
szego życia.

Apel poruszył nie tylko nauczycieli — którzy dzięki swej pełnej ofiarności — trudne) 
pracy zyskali sobie w naszym narodzie szczytne miano arm ii bojowników kulturalnych. Bli- 
sko 200 serdecznych, pełnych uznania dla eh cennej in icjatywy listów otrzym ały ¡m elatorkl 
apelu. Autorzy tych listów, toi żołnierze, również młodzież wiejska I m ielska, a także ludzie 
starsi. Również do naszej redakcji napływają dziesiątki listów od m łodzieży różnych środo­
wisk. W listach tych młodzi chłopcy I dziewczęta z głębokim uznaniem piszą o Inicjatywie na­
uczycielek z Mikołeskt.

W swej dotychczasowej działalności macie towarzysze koresjjondencl wiejscy na swym 
koncie niejedno osiągnięcie. Niełatwo byłoby zliczyć wszystkich chłopców I dziewczęta, 
którzy dzięki Waszej korespondencji wyrw ani zostali spod kułackiego wyzysku. Swym  
piórem pomagacie w walce z wyzyskiem I kumoterstwem, zacofaniem i wrogą plotką, zysku­
jąc sobie głębokie zaufanie i miłość ludzi, którym  pomagacie. Nie ma w naszym kra ju  takiej 
dziedziny życia, w której swą pełną pasji walką z tym co zle, walką o nowe lepsze tycie, 
nie pomoglibyście władzy ludowej I partii.

Dlateqo właśnie jak we wszystkich ważnych sprawach tak I teraz zwracam y się do Ciebie, 
towarzyszu korespondencie. Chcemy, towarzyszu korespondencie, abyś pisał do nas o tym  
Jak inicjatywa i praca nauczycieli pomaga młodzieży wiejskiej w realizacji jej dążeń d o , 
kulturalniejszego, ciekawszego życia. Liczymy, towarzyszu korespondencie że w tej trud­
nej pracy jaką podjęli nauczyciele będziecie ich dzielnym pomocnikiem, tak poprzez aktyw­
ną, bezpośrednią pomoc okazywaną nauczycielom w przełam ywaniu wszelkich trudności, Jak 
również poprzez swe korespondencje.

Pisz szczerze, prawdziwie, nie upiększaj życia. Co trzeba pochwalić — pochwal, ale też nie 
pomijaj niedociągnięć, braków, niedbalstwa I bezduszności.

Zwracamy się również do Ciebie, towarzyszu nauczycielu wiejski. Pisz do nas o swej pracy  
w szkole I środowisku, o swych trudnościach i bolączkach, o tyc iu  dzieci I m łodzieży, której 
Jesteś wychowawcą.

Listy Wasze będą dla nas bardzo cenną pomocą. Jesteście, towarzysze korespondenci świad­
kami wielkich rewolucyjnych przem ian dokonujących się na wsi skalskiej. Niech Wasze ko­
respondencje będą ostrym orężem I świadectwom walki toczącej się o lepsze, kulturalnlejsz#  
życie wsi.

„SZTANDAR MŁODYCH"

•— — — Willi M M  'Ił

nia korespondencyjnego kó łka  
słuchaczy Techn ikum  Rolnicze­
go i  o fia row a ł nam  swą pomoc 
w nauce.

Doceniając doniosłość zadań
wysuniętych przez I I  Zjazd Par­
t i i  i X IV  Plenum ZG ZM P pod­
nosić będziemy swoje w iadom o­
ści rolnicze.

Zapału m am y du io , ale są 
pewne sprawy, które u trud n ia ją  
nam pracę. Otóż nasz warsztat 
mechaniczny za mało uwagi po­
święca remontom trakto rów . Np. 
„Zctor" który miał pracować 
już od dawna na polu, nie jest 
jeszcze wyremontowany. A nie­
które traktory, które zostaną 
wyremontowane, po Z—8 dniach 
psują się.

Trzeba aby sprawą tą  zajęło 
się k ie row n ic tw o  PGR-u.

Korespondent 
JOZEF DYBAŁA  

Ziemięcice 
pow. Gliwice

żo, tr iu m fu  życia nad śm iercią, wolności nad ty ran ią , pokoju 
nad wojną.

Są siły, które chcia łyby zburzyć pokój, ustanow ić t r iu m f w o jn y  
nad pokojem. Jakże jednak ogrom nie w yros ły  w  ciągu 9 poko­
jow ych  la t s iły , k tóre bronią pokoju, u trw a la ją  go i um acnia ją ! 
Jakże ogrom nie wzrosła moc i  au to ry te t m iędzynarodowy K ra ju  
R.ad, k tó ry  niezm ordowanie, od tamtego w ielk iego dn ia po dzień 
dzisiejszy, prow adzi w a lkę  przeciw  planom podżegaczy w o jen ­
nych, o zakaz broni m asowej zagłady, o pokojowe współźyci* 
narodów. O spokój naszych domostw, radość naszych dzieci._

Na ogrom nym  kontynencie az ja tyck im  powstały C h iny Ludo­
we; N iem iecka R epublika Dem okratyczna stała się praw dziw ą  
siłą napędową zjednoczenia N iem iec w  pokojowe, dem okratyczna  
państwo.

Jakże bardzo w yrosła  w  ciągu tych 9 la t moc nasze) Ojczy­
zny, moc, któ rą  w  pe łn i oddajem y w  służbę w ie lk ie j ide i pokoju  
i bra terstw a narodów. Będziemy i  nadal w ykuw ać tę moc w  co­
dziennym  trudzie  — w  fab rykach  i na polach, w  szkołach i u n i­
wersytetach, pe łn i w ia ry  w  zwycięstwo s ił poko ju  nad s ilam i 
w o jny  i  zniszczenia.

DepeszaPfzeweiinieząeego“ \
do Prezydenta NRD

Do
Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Towarzysza 
W IL H E L M A  PIECKA

B e r l i n
T  okazji 9-tej rocznicy wy­

zwolenia ludu niemieckiego 
przez bohaterskie siły zbrojne 
Związku Radzieckiego proszę 
przyjąć. Towarzyszu Prezyden­
cie, najserdeczniejsze pozdro­
wienia Rady Państwa I narodu 
polskiego dla zaprzyjaźnionej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej oraz wszystkich po­
kojowych i postępowych sli na­
rodu niemieckiego.

Naród polski gorąco popiera 
nieugiętą walkę Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej oraz 
patriotycznych sil Niemiec Za­
chodnich o zjednoczenie Nie­

miec na zasadach pokojowych I 
demokratycznych, o suwerenność 
państwową całych Niemiec. Tej 
sprawiedliwej walce służy nie­
ustanny gospodarczy I kultural­
ny rozkwit Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, która 
dzięki Związkowi Radzieckiemu 
uzyskała swą pełną suweren­
ność.

Proszę przyjąć. Towarzyszu 
Prezydencie, najlepsze życzenia 
dalszego rozkwitu I wzrostu sil 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — w  Imię najżywot­
niejszych Interesów narodu nie­
mieckiego oraz w imię pokoju I 
bezpieczeństwa narodów Euro­
py-

ALEKSANDER Z A W A D Z K I 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Z obrad konferencji genewskiej

Dullesowscy pomocnicy 
wiernie naśladują swego szefa

GENEW A. W' piątek, 7 bm. odbyło się dalsze plenarne posiedzenie 
konferencji genewskiej, na którym przewodniczył minister Mo- 
totow. Na posiedzeniu tym przemawiali kolejno: minister spraw 
zagranicznych Filipin — Carlas G arda, przedstawiciel Kolumbii
— Z. Angel oraz minister spraw zagranicznych Nowej Zelandii
—  Cllfton Wcbb.

W szystkich zaskoczyło nie - 
zw ykle  podobieństwo przemó - 
w ień, wygłoszonych przez w y ­

m ienionych delegatów. Odnosiło 
się wrażenie, że wszystkie reda­
gowane były przez jedną osobę.

Delegaci F ilip in , K o lum b ii i 
Nowej Z e land ii występow ali 
zgodnie w  obronie agresji ame­
rykań sk ie j w  Kore i. Wszyscy 
trze j m ów cy w y ra z ili pogląd, iż 
is tn ie je  rzekom o sprzeczność 
m iędzy żądaniem dopuszczenia 
C h in  Ludow ych do ONZ, a fa k ­
tem, iż C h iny Ludowe potępia- 
ją  akcję  m ilita rn ą  ONZ w  Korei.

Rzecznik delegacji ch ińsk ie j 
na p ią tkow e j konferencji pra­
sowej ośw iadczy! w  zw iązku 
z tym , iż C h iny Ludowe u- 
znają K a rtę  NZ i uważają 
tę K a rtę  za podstawę współ - 
pracy m iędzynarodowej. Chiny 
należą do założycie li ONZ i jed­
nym  z sygnatariuszy K a rty  jest 

(dokończenie na str. 3)

Van Meenen indywidualnie, a CSR drużynowo
zw yc ięża ją  na trasie A I etapu

Polska i Wilczewski nadal na czele Wyścigu
(OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A ).

B ER LIN , 8.Y. W  sobotę rozegrane V I etap Wyścigu Pokoju, którego trasa wiodła
i  Cottbus przez Frankfurt nad Odrą do Berlina.. Zwycięstwo na tym etapie odniósł tryumfator 
wyścigu dookoła Egiptu, Belg Rene Van Meenen, a drużynowo zespół Czechosłowacji 

Na kilometr przed metą, która znajdowała się na stadionie im. W altera Ulbrtrhta, w czołowej 
grupie kolarzy znajdowali się również Polacy, jednakże w zainicjowanej przez Belgów ucieczce 
Klabińskl I Wilczewski, goniąc uciekających, zderzyli się 1 tym samym zaprzepaścili wielkie  
szanse zespołu polskiego na zajęcie czołowego miejsca.

Wielkie zwycięstwo Wietnamskiej Armii Ludowej
Tw ierdza D ien  B ień Fu — zdobyta

PARYŻ. Agencja France! wojska ludowe zdobyły sil- 
Presse donosi z Hanoi, i e ; nie umocnioną twierdzę 

w dniu 7 maja wietnamskiej Dien Bień Fu w Wietnamie

Dien B len Fu padło! W ie t­
namska A rm ia  Ludowa odniosła 
nowe, wspaniałe zwycięstwo nad  
francu sk im i ko lon iza to ram i

K lęska m ilita ry s tó w  francu ­
skich pod D ien Bień Fu w yka ­
zała jeszcze raz, że W ietnam ­
ska A rm ia  Ludowa rep rezentu je  
potężną siłę nie ty lk o  n iezw y­
ciężoną w  polu, ale i  w  na ta r­
ciu na potężne fo rty fika c je .

K lęska m ilita ry s tó w  francu ­
skich pod Dien Bień Fu w yka ­
zała jeszcze raz, że arm ia, k tó ­
ra czerpie swe s iły  i  na tchnie­
nie z narodu, k tó ra  walczy o 
sprawę narodu, o wolność i  de­
m okrację  m usi zwyciężyć. Ż o ł­
nierze ta k ie j a rm ii w  sw ej spra­
w ie d liw e j walce w ykazu ją  
szczyt bohaterstwa w  trudach  
bojów, łamanie, oporu wroga, 
zagrzeica ich ludow y p a tr io ­
tyzm, m iłość ku  ludow ej O j­
czyźnie.

Jeszcze dwa d n i tern« —  ja k
podaje am erykańska agencja 
UP  — gen. de Castries, kom en­
dant garnizonu francuskiego w  
Dien Bień Fu to „d ram atycz­
nym  rad io te legram ie" błagał 
lo tn ic tw o  francuskie , aby „n ie  
obaw iało się ryzyka , gdyż zrzu­
ty  spadochronowe i bombardo­
w anie muszą trw ać  za wszelką  
cenę".

N ie pomogło to ostatn ie SOS, 
nie pom ogły w y s iłk i francusk ie ­
go korpusu ekspedycyjnego. 
Dien Bień Fu padło! Potężna 
forteca... Jeden z na jw ażn ie j­
szych um ocnionych punktów  
kolon izatorów  francusk ich  w  
Indochinach. Garnizon D ien  
Bień Fu s tanow ił trzecią część 
w szystkich s ił francusk ich  w  
północnym  W ietnam ie i  piąta, 
część w o jsk ekspedycyjnych w  
całych Indochinach ,

północno - zachodnim. W  

twierdzy tej znajdowało się 
około 12.000 żołnierzy i o-

Oen, Nawarra, naczelny do­
wódca francuskiego  korpusu 
ekspedycyjnego w  W ietnamie  
chciał z Dien Bień Fu uczy­
nić prób dla A rm ii Ludowej 
Stało się inaczej. K lęska pod 
Dietl Bień Fu zadała druzgocą­
cy cios francusk im  kolon izato­
rom  w  Indochinach.

N ie pom ógł „am erykański 
most pow ie trzny", na nic się 
zda li amerykańscy spece w o j­
skow i, czołgi, działa, samoloty, 
bomby i  napalm  — „m adę in  
USA".

pod Dien Bień Fu poległy ty ­
siące m łodych Francuzów w  
im ię  obcej im , w ro g ie j sprawy  
Od la t oni, o dziś ich bracia 
we F ra n c ji p rze k lin a ją  swoje 
rządy prowadzące „b ru dn ą  w o j­
nę" w  W ietnam ie w  interesie 
rodzim ych i  am erykańskich m o­
nopolistów .

ficerów francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego pod 
dowództwem generała de 
Castries.

Narody Indochin n ie  chcą 
w ojny. Pragną poko ju ! Pragną, 
by wreszcie przestała p łynąć  
krew  w  ich k ra ju . By nowe ży­
cie mogło rozw inąć swe pędy w  
ich umęczonej wojną Ojczyźnie. 
O spełn ienie tych pragnień po­
tra fią  i będą walczyć!

„Precz z brudną w o jną”  — 
hasło to wyraża najświętszą 
wolę narodu francuskiego. Z 
w alką mus ludowych F ranc ji o 
położenie kresu w ojn ie  w  W iet­
nam ie so lida ryzu ją  się wszyst­
kie m iłu jące  pokó j narody św ia­
ta.

P rzy jac ie le  z dalekiego W iet­
nam u! Życzym y Wam nowych  
zwycięstw ! Życzym y Wam, by 
pokój z a k w it ł nad Waszymi 
w ioskam i, po lam i i  m iastam i. 
Życzym y Wam zwycięstwa w o l­
ności! P oko ju !

(O K A )

V I etap na trasie  G oerłitz  — 
B e rlin  rozpoczął się startem  
ostrym  w  Cottbus, od ległym  od 
B erlina  o  182 km. Trasa w iod ła  
przez te reny p łaskie  i  górzyste
1 w ym agała od zaw odników  du­
żej w ytrzym ałości. Po przeje­
chaniu 10 fan  na czele grupy 
ko la rzy  zna jdow a li się Trcfflich, 
Królak. Grabowski, Klabińskl, 
Kerkhofen I Dalgaard. W  k ilk a  
m in u t później do grupy tej do­
łączy li: Wilczewski, Vesely, Ru- 
żiczka, Pauw, de Broek, Paw ll- 
siak. Niemytow i  Kubr. Po 
przejechaniu 30 km  kolarze ci 
m ie li już  1,5 m in . przewagi nad 
pozostałymi. W  Guben, na 37-ym 
km , fin isz  lotny wygrał Pauw  
przed Veselym  i  K ró lak iem .

Po przejechaniu 60 km  czołów­
ka składająca się z 11 ko larzy 
m ia ła  ju ż  4 m in . przewagi nad 
następną grupą, w  k tó re j jecha­
l i  M atwlejcw, Rusman, Schur, 
Hansen, Klabińskl, Kriw ka, Van  
Meenen, Vcrplaets i tle Groot. 
G rupę tą  d z ie liły  od pozostałych
2 m in.

F in isz lo tn y  w e F rank fu rc ie  
w yg ra ł w  poryw a jącym  sty lu  
Jan Vesely.

Na 30 km. przed m etą zosta­
w iam y walczących na szosie ko­
la rzy  i  co s ił pędzimy do Ber­
lina  na stadion im . W altera  U l- 
brich ta , k tó ry  już  z daleka hu­
czy dziesią tkam i tysięcy rozen­
tuzjazm owanych w idzów. Co 
chw ila  przez m egafony poda­
wane są kom un ika ty  o sytuacji 
na trasie. O statn i z n ich dono­
si, że w  czołówce nastąp iły  
znaczne zm iany, a przede wszy­
s tk im  że grupa druga połączyła 
się z pierwszą, w  k tó re j nadal 
zna jdu je  się czterech Polaków  — 
K la b iń sk i, W ilczew ski, K ró lak 
1 G rabowski.

W szystko zapowiadało się jak  
na jlep ie j. N iestety, w  ferworze 
w a lk i, na jedne j z krę tych u l i­
czek K la b iń s k i i  W ilczew ski za­
czep ili o siebie i p rzew róc ili się 
tracac k ilkanaście  n iezw ykle  
cennych sekund.

Na stadionie tymczasem poja­
w iły  się pierwsze sy lw e tk i ko­
larzy. k tó rzy  stoczyli wspania­
łą  w a lkę , w  w y n ik u  k tó re j zw y­
ciężył Van Meenen przed Nie- 
mytowem. Tuż za reprezentan­
tem  Zw iązku Radzieckiego m i­
ną ł metę K ubr. Następna grupa

ko larzy przyjechała k ilkadz ie ­
siąt sekund później. W  grupi« 
te j zna jdow a li się Varplaeta, 
T re fflic h , M a tu le  je w, Rużlczka,
W  grupie te j p rzy jecha li rów ­
nież Polacy.

Tak w ięc atak na pozycje d ru­
żyny po lskie j udał się ty lk o  czę­
ściowo, gdyż pozostaje o ra  na­
da l na pierwszym  m iejscu przed 
H o landią i CSR, m ając nad n i­
m i ponad 8 m in u t przewagi. 
P rzodow nictwo utrzym a! ró w ­
nież W ilczewski. Tak w ięc już  
po raz siódmy w ys ta rtu je  on 
do nowego — V II  etapu B e rlin  
— L ipsk  w  żó łte j koszulce przo­
dow n ika Wyścigu.

RYSZARD ZDEB

Wyniki VI etapu
IN D Y W ID U A L N IE

1) Van Me&nesn (Belgia)
2) N iem yto w  (ZSRR)
3) K u b r (CSR)
4) V erp laets (Belgia)
5) T re ff lic h  (NRD)
6) Vesely (CSR)

8)
) M ą tw i eje w  (ZSRR)

1,04.27
5.0Ö.27
6.06.30
6.06.30
6.05.30
5.05.30
5.05.30
5.05.30Rużiezka (CSR)

W czasie 5.03.43 sk lasy fikow ano
następuj ący ch zaw od n ików :

Wielka manifestacja pokojowa 
mlodz-eży polskiej i niemleck ej w Goerłitz

9)
10)

D a lg a a id  (D an ia ) 
H ansen  (D an ia )

7 bm. 100-tysięc7.ne miasto 
G oerłitz  leżące na lewym  brzegu 
Nysy przeżywało uroczysty 
dzień. W związku z zakończe­
niem w Goerłitz, V etapu Wyści­
gu Pokoju odbyła się tu wielka 
manifestacja na rzecz pokoju i 
przyjaźni między narodami — 
spotkanie przyjaźni między nie­
miecką i polską młodzieżą.

Uroczyste pow itan ie  delegacji 
młodzieży po lskie j zbiera w 
p ięknym  gmachu Palastteater 
przeszło tysięczną rzeszę mło­
dzieży n iem ieckie j.

„Z ogromną radością witamy 
— mówi wśród burzy oklasków j 
sekretarz zarządu FDJ z Drezna | 
Manfred Tomuschat —- przyby- | 
łych do nas z okazji V I I  Wyśei- j 
gu Pokoju przedstawiciel] mlo- j 
dzieży polskiej, po bratersku zlą- j 
czonej z nami wspólną walką o j

: szczęśliwe życie młodzieży ca­
łego świata, walką przeciwko 
knowaniom podżegaczy wojen­
nych.

W zniesiony przez. mówcę 
ok rzyk : „N iech żyje przyjaźń 
m iędzy po lskim  i niem ieckim  
narodem! Naprzód do w a lk i o 
sz.częście i dobrobyt wszystkich 
narodów !" — jest gorąco pod­
chwycony przez wszystkich ze­
branych.

Przemawia przedstaw icie l de­
legacji po lskie j, przewodniczący 
Zarządu W ojewódzkiego ZM P z 
W rocław ia Jan Mitera, k tó ry  
przekazuje organ izacji FDJ bra­
terskie pozdrow ienia od mło­
dzieży polskie j.

Po końcowych słowach m ów­
cy, młodzież stojąc m anifestu je 
na cześć przy jaźn i i jookoju. 
Długo rozbrzm iew ają o k rzyk i 
„P o k ó j“  —  „F ried en “ ,

11) De G ro o t (H olandia)
12) P auw  (H olandia)
13) B roek (H olandia)
14) P aw lis fak (Polonia Francus*
15) G rabow ski (Polaka)
16) K ró la k  (Polska)
17) Schulz (NRD)
18) S chur (NRD)
15) K r iv k a  (CSR)
20) Rusman (H olandia) 6.05.44
21) K la b iń sk i (Polska) 5.05.58
22) W ilczew ski (Polska) 5.06.46
49) Lasak (Polska) 5.22.14

Na szóstym etapie Hadasłk za ją ł 
33 m iejsce ■— 5.22.19.

Przeciętna szybkość zw ycięzcy 
etapu Van Meenena w ynos iła  
35,8 km godz.

ZESPOŁOWO
1) CSR
2) NRD
3) H olandia
4) Polska
5) Belg ia
6) ZSRR
7) Dania
8) F ranc ja
9) A ng lia

10) B u łga ria
11) R um unia
12) Polonia Francuska
13) Szwecja
14) F in land ia  
ló) W ęgry
16) N orw egia
17) A lban ia

— 15.16.50
— 15.17.06
— 33.17.09
— 15.17.24
— 15.23.03
— 15.23.38
— 15.23.57
— 15.37.33
— 15.37.33
— 15.43.57
— 15.52.08
— 15.54.44
— 16.05.39
— 16.33.00
— 16.48.48
— 17.11.38
— 18.14.50

(Na str. 3 zamieszczamy w y n i­
ki indyw idua lne  i zespołowe po 
V I etapach),
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By l i ś m y  w  poko­
ju  ty lk o  we dw ó j­
kę. Sadowski pod­
szedł do okna 1 
rozsunął f ira n k i. 
Spo jrza ł w  dół — 

na  Rynek. Rynek jest na jlu d ­
n ie jszym  m iejscem  Olecka. 
Duży plac oka la ją  brzydk ie  
budynk i — spuścizna a rch itek ­
tu ry  niem ieckiego mieszczań­
stwa — na k tórych jeszcze te­
raz w idać ślady w o jny. W 
brzydk ich  domach mieści się 
w ie le  p ięknych i ważnych in ­
s ty tu c ji. Są tu  b iu ra  POM-u, 
..Samopomocy C h łopsk ie j“ , 
jest duża księgarnia, nie opodal 
—  Sąd i P roku ra tu ra , a w re ­
szcie Zarząd P ow ia tow y ZM P. 

Sadowski obserw ował ludzi. 
—  N ie mam zbyt w ie le  w o l­

nego czasu (zresztą, czy zna j­
dziecie takiego przewodniczą­
cego Zarządu Powiatowego, 
k tó ry  m ógłby skarżyć się na 
b ra k  roboty?) — ale ja k  zna j­
dę chw ilkę  oddechu, to lub ię  
tak  postać przy oknie. Spojrzę 
— ze S ta ling radzk ie j w ycho­
dzi tak i W alick i. I  już  wiem,

l W Cannes ; 
! triumfowała 5 
¡sztuka narodowa;
f  W dn iu  7 lun . na spo tkan iu  z ć
i  dz ienn ikarzam i, tow . A lb re ch t, i  
i  prezes Centralnego Urzędu K i - i  
f  nem a to g ra fii, K az im ierz  Koż- \  
F n iew sk i — au to r ks iążk i ..P ia t- F• n iew sk i — au to r ks iążk i „P ią t-  
f  ka  z u lic y  B a rsk ie j“  i  A le k - 
A sander Ford, reżyser, opow ie- 
\  dz ie li o Festiw alu  w  Cannes.
a W Cannes tr iu m fo w a ła  sztu- 
\  ka o charakte rze na rodow ym  
f — pow iedz ia ł tow . A lb re c h t — 
i  a w ięc Japońska (nagrodzony t  
¿ f ilm  „W ro ta  p ie k ie ł" ) , h in d u - 4 
\  ska (nagrodzony f i lm  „D w a  \  
f  h e k ta ry  z ie m i"), w łoska  (dwa \  
f  nagrodzone f i lm y  „U lic a  ubo- ć 
i  g ich koch anków " i „K a ru ze - f  
\  la  neapo litańska"). F ilm y  ame- i  
f  ryka ńsk ie  n ie  odegra ły  na Fe- \  

s tiw a lu  w  ogóle żadnej ro li,  F
pom im o in te resu jących  skąd- i  

dźw ięku  t. zw. stereofoniczne- ^

a inąd pokazów f ilm ó w  panora- 
\  m icznych i now e j\  m it iu y c u  i uow e j te ch n ik i 
F dźw ięku  t. zw. stereofoniczne-  ̂
f  go czy li dźw ięku  dochodzącego i  
f  z różnych stron ekranu. J
(ł Z f ilm ó w  fra n cu sk ich  n a j-  i  
i  w ięce j b y ł dysku tow any  w \  
i Cannes f i lm  „P rze d  po topem ", r  
' k tó ry  zestaw iano z naszą f  
) „P ią tk ą " ,  z powodu podobnej i  
) te m a ty k i: tu  i  tam  m łodz ieżą  
■ stająca przed sądem.
i  F ilm  w iosk i — „U lic a  nbo- i  
I  g ich koch anków " Jest h is to rią  \  
f  w a lk i podziem nej p a r t i i  kom u- *  
t  n is tyczne j z faszystam i. F ilm  
ę ten n ie  zna lazł producenta  we 
a W łoszech, nakręcony został za 
r  p ieniądze t.zw . spó łdz ie ln i w i-  
F dzów czy li z dobrow o lnych  
J składek społeczeństwa. Jeden 

z p roducentów  w ło sk ich  p rzy - 
1 jecha ł specja ln ie  — opowiada 
) tow . K ożn iew sk i — do Cannes,
, aby przeszkodzić nagrodzeniu  
[ tego f i lm u . Jak s iln y  m usia ł 
’ być nacisk o p in ii pub liczne j 
) je ś li f i lm  ten nagrodzono.

Jak p rzy ję to  w Cannes na­
szą „P ią tk ę  z u l ic y  B a rsk ie j"?  
N a ogół en tuz jastyczn ie  — m ó- 

a w i K ożn iew sk i — je dn ak  z n a -  
f  ty m i w y ją tk a m i, w ie le  szumu 
l  na rob iła  np. recenzja  n ie ja - 
a kiego M a rlo  B run o  w  Jednym 
J *  re a kcy jn ych  p ism  fra ncu - 
F sk lch. M ianow ic ie  zaraz na- 
f  stępnego dn ia  po w yśw ie tlen iu  
a f i lm u  napisał on recenzję 
J  szka lu jącą naszą „P ią tk ę " .  

Bardzo szybko Jednak zm ien i! 
zdanie i  w yd ru k o w a ł drugą z 
ko le i recenzję, p rzyzna jąc , że t  
po prostu  o m y lił się, że „p is a ł J 
zbyt szybko " i  że „ f i lm  jes t \

1 p ię k n y " . F
Festiw a l w  Cannes wykazał, 

pom im o n ie je d n o k ro tn ie  słab­
szej te c h n ik i i  tru dn ie jszych  
w a ru nków  pracy, wyższość t  
sz tuk i postępowej nad sztuką ź 
powstającą pod dyktandem  \  
pieniądza. f

a-o.) ł

!

I

że za chw ilę  wejdzie  tu  do 
nas, na piętro. Na pewno ze­
chce zobaczyć się ze mną. I 
od razu m yślę o sprawach je­
go koła... on jest przew odni­
czącym w Techn ikum  Hodo­
w lanym ... przygotow uję się do 
rozm ow y.*

W łaśn ie w te d y  było  podob­
nie.

Jeden z osta tn ich dn i zim y, 
Śnieg jeszcze p rzyk ryw a  zie­
m ię, ale słońce ju ż  porządnie 
grzeje. W yglądam  przez okno 
’ szukam w  tłum ie  naszych 
aktyw is tów . N ikogo nie ma — 
jeszcze wcześnie...

I  w idzę — przez jezdnię 
przechodzi ja k iś  chłopak. S ta­
je  przed naszym domem. O- 
gląda tab liczkę nad wejściem ,
0 coś pyta przechodniów...

„W eide mnie w opiekę"
—  Proszę!
Sadowski podszedł do d rzw i

1 sam je o tw orzy ł. Za progiem 
sta ł nieznajom y zza okna.

— Zet-em-pe? —  spytał, 
k ładąc znienacka w yra źny  ak ­
cent na końcow ym  e.

— Tak, tu  jest Zarząd Po­
w ia to w y  ZM P. Czego chcecie 
kolego?

—  To niech pan coś ze mną 
zrobi, bo ju ż  tak  d łuże j nie 
mogę.

Chłopak w yc iągną ł x k ie ­
szeni złożoną w pó ł ka rtkę  pa­
p ieru . Podał ją  przewodniczą­
cemu.

—  W ejdźcie do środka. A 
panów tu nie ma. M ów cie do 
m nie  — kolego.

Sadowski posadził gościa 
przy swoim  b iu rk u  i  zaczął 
czytać.

„Podanie.
W stawałem , k iedy  by ło  cie­

m no i k ład łem  się spać późną 
nocą. Za osiem la t służby B i-  
szewski da ł m i piętnaście zło­
tych, gum owe bu ty , kamasze, 
trzy  koszule, dwa ub ran ia  do 
roboty  i  n ic  w ięcej. G on ił 
m nie, ja k  n ie-człow ieka. U - 
ciekłem , bo d łuże j n ie  mogę 
w ytrzym ać. Weźcie m nie w  o- 
piekę...

Czesław B ild a t“ .
Sadowski od łożył kartkę .
—  K to  to  jes t ten B iszew- 

ski? Jak do niego tra fiłeś?

„Ich bin Pola"
Jest w iosna czterdziestego 

szóstego roku. Na białostoc­
k ie j wsi — pora siewów.

W  O lecku, sto licy jednego t  
pow ia tów  przyw róconych Pol­
sce ziem, na sk ra ju  m iasta 
stoi budynek tę tn iący śmie­
chem i  hałasem —  P aństwow y 
Dom  Dziecka.

K ilkad z ies ią t sierot, k tó rym  
faszyzm zabra ł radość n a j­
wcześniejszych la t, znalazło 
tu  swój rodzinny dom.

W śród n ich jest dw unasto­
le tn i Czesiek B ilda t.

T y le  ty lk o  w ie  o sobie —■ 
ja k  się nazywa i ile  m a la t  
K ie d y  tu  przyszedł, na pytan ie  
k ie ro w n ik a  odpow iadał:
. —  Ich  verstehe n ic h t

A le, żeby w idocznie un iknąć 
nieporozum ień —  dodawał:

—  Ich b in  Pole.
Czesiek jest m iły , wesoły. 

Lu b ią  go koledzy. W łaśnie gra 
x n im i na dziedzińcu w  p iłkę.

A  w  gabinecie k ie row n ika  
odbywa się rozmowa, k tó ra  
m a zadecydować o dalszych 
losach Cześka.

„Z obowiązku, 
panie kierowniku"

•— Panie k ie ro w n iku ! To z 
poczucia obywate lskiego obo­
w iązku !

Wyniki losowania konkursu pt.:
„CZY ZNASZ TE LICZBY?“

mali-W 7nl,n l lo ,o w a n la  nagrody ta  dobre rozw iązanie  konkursu  o trzy -

czynT i»w°Przemyśirt>nler" AMA* ° ™ c z  ~  ^  Krart-
rn J a ,lk ? PaI^ z t f0 i OgraflC“ y  ~  DanUta « Y D O R S K A  -  P io n k i k.Rado- 

k £ g o l  T T  ~  8 t ' fan  Z A R Z « C* >  -  k. Ś w idn icy , ul. S łowac-

l>I m ~ l« Pa,ef0n W allŁ ltow y -  J6zef» M IZ E R S K A  -  Ł ó d l, u l. B ytom ska 

K ^ T z a k “ ^  M  “  l re n *  SADOW SKA -  W arszawa, u l.

k-N1 Miasta n.PI“  ~  Zast«> harcerski przy azkol. podał ■ 2d z ia ry

6ro — Józef K W A Ś N Y  — K ąko lów ka , p -ta  Błażowa,

m ortrze , ~  G* rh * rd  EW ELD ~  PGR -C h ry n ó w , p-,a Za-
-  p o rtfe l skórzany -  Ryszard BR ZO ZA, R ydu łtow y . ul. 28 Mar-

6w idrilca t0're b k 'i  dam*ka ~  ła d w lg a  K O W A L S K A  -  L u to m ia  44, pow.
X  Józefa K A M IR S K A  — Rzepin, u l. S łowackiego 22, w o j.z ie lon a  Góra. *
X I  — cza jn ik  e le k try c z n y  — R enaU  S ZY M A Ń SK A , B u ko w in o  — ort«-

d le  — przedszkole, pow. O lkusz.
X I I  — w ieczne p ióro 

w o j. Rzeszów.
X I I I  — wieczne p ió ro  — Z b ign iew  B A JK O W S K I — O llszk i p -ta  B ar- 

azczewo, pow. B ia łys tok .
Ł ,X IV  — ping-pong — Eugeniusz G A ŁC Z Y Ń S K I, K udow a Z d ró j K .Z .P .B  
Dl. rabr. 11—10.

X V  — p in g -p o n g — S ylw ester R AKOW SKI— Częstochowa, u l.  A rm ii 
Lu dow e j 87.

Poza tym  wSród uczestn ików  konkursu  rozlosowano 50 nagród książ­
ko w ych , k tó re  o trzym a li:

M ariusz R U M IŃ S K I —> Jelen ia Góra, u l. W ojska Polskiego 85.
Jan R A T A JC Z A K  — W rocław , 27 O.S.P. i  .,A ‘'
Teresa R ZE P IŃ S K A  -  M ława, u l. N iborska  56—1.
Jan ina  P IN D O LS K A  — Powsin, W arszawska 8,
Jan PFEIFER  — Zabrze, K raszewskiego 22,
T e les fo r P LU TK O W S K I — Gorzów W lkp . Śląska 32—1,
Roman P IELEO H O W IC Z — Sędziszów K ie le ck i, Osiedle K o le jow e  58, 
Ryszard P AŃ K O  — Warszawa 29 J W.
A leksander PO LITYS — W rocław  12, u l. S tanis ław skiego 13—7.
Bogdan O LS ZY Ń S K I — W arszawa u l. S tanisławska 70—64,
K a z im ie rz  O CZADROW SKI — Poznań, u l. W ojska Polskiego 1$ —

78 D .A .,
Bożena OLICIINTOR — W rocław , u l. B a łuck iego i i —U,
Józef NIE.VDA.VA — P rzybo rów  229, p-ta Jeleśnia,
Helena N IE M C Z Y K  — Łódź, u l. Tow arow a 77—79, ,
Leopold  N O W IK  — K rakó w , u l. G ram atyka  10,
G rzegorz N O W IC K I — Bydgoszcz, u l. 1 M aja 40—8,
K a z im ie rz  M A TY JA S Z C Z Y K  — Sierpc, u l. P łocka 24,
L u d w ik a  M A ZU R  — K w aśniców , p-ta B yd lin , pow. O lkusz,
Jan ina M O T Y LK O W A  — W ysokie, pow. K rasnystaw ,
B arbara  ŁO C H O C KA — W łocław ek, ul. To ruńska 2fl—13,
Czesława T A B A C Z A K  — K łodzko, ul. M a te jk i S—2,
K a ro l IU R K O  — R udzińsk i n.S, u l. K ordeckiego 40,
Zenon U R l.IK  — Iw anow ice , p-ta Opatów, pow. K łobuck ,
Zenon W N UK — Warszawa, ul. Szwoleżerów 7a _ 8,
A n d rz e j W O JN IA K  — K ą ty , u l. Staszica 21, pow. Oświęcim ,
H e n ry k  W IL K  — Lubaczów PPRN, w o j. Rzeszów,
S tan is ław  S ZY M A K  — Rawicz, p-ta W adiów , pow. P io trk ó w  T ry b u ­

n a lsk i,
Jan SADŁO  — S łupsk, u l. Ponia tow skiego 13—7, w o j. Kosza lin , 
Eugeniusz SOBKO — G izybn ica , p-ta Krępe, pow. Koszalin ,
K ry s ty n a  K R Ó L — W arszawa — Żerań, u l. Paw łow a 11,
Ignacy K A L W IK  — K ra kó w , ul. K ru p n icza  2,
H a lin a  K A L IN O W S K A  — O św ięcim  - osiedle, u l. Zaw adzkiego 28, 
A n ie la  A LE K S A N D R O W IC Z — Łódź, u l. W aryńskiego 11,
A leksander B E Z W IN S K I — K ę ty , u l. W szystkich Ś w ię tych  44,
H a lin a  B A S T Y N S K A  — Poznań, u l. D zierżyńskiego 29—7,
K a z im ie rz  K iE G D O W S K i — O strów  W lkp.. ul. N ow otk i 48, 

Zdzis ław a C IE P IC IIA Ł  — Warszawa, u l. K azim ierzow ska 81—13,
Czesław C ZE R W IŃ S K I — Jędrze jów , u l. 5 M aja 15,
H e n ryk  DERE.I — Dąbrowa G órnicza, u l K ras ińsk iego 11,
B arbara  D Z IW IS Z E K  — P ilaw a Dolna 33, pow. D zierżoniów ,
Justyna E U S T A C IIIU S Z  — G no jno, pow. K u tno ,
Franciszek FORNOL — Raszowa, pow. Ta rnów ,
Z o fia  G Ó R A LC ZY K  — Nysa, u l. 1 M aja 4—9,
Jan GREGORCZUK — Sokołów  Podlaski, Szkoła Ogólnokształcąca,
Józef G D A Ń S K I — Sosnowiec, u l. M ałachowskiego 8,
Józef HOUSZ — Retk. u i. G łów na 13, pow. R ybn ik ,
Irena  H R Y N IE W IC Z  — Rzepin, u!. S łowackiego 22, w o j. Z ie lona Góra. | 
Tadeusz IW A Ń S K I — D arłow o J.W.
B ro n M a w  JA N K O W S K I — R adlin W klp., pow. Jaroc in ,
Stefan JĘ D R ZE JC ZA K  — Drzew ica, pow. Opoczno.

M am  solidną gospodar - 
kę. Starczy, żeby dzieciaka 
ubrać i nakarm ić. Lep ie j, n iż  
tu ta j... Bo przecież z taką gro­
madą macie trudności... A  i w  
domu będzie weselej. M am  
ju ż  dw oje dzieci — Irk ę  i Kaz­
ka. M ałe to jeszcze... Dajc ie  
m i chłopaka. Będzie m ia ł no­
w ych  rodziców i rodzeństwo.

Na Polaka go wychowam . 
Przecież to od ko lebk i było  w  
n iew o li, własnego języka nie  
zna«.

—  Dobrze, panie BiszewskI, 
Zgadzam się.

K ie ro w n ik  poprow adził go» 
ścia na dz iedz in iec*

★
—  M ów  dalej...
Sadowski na chw ilę  ty lk o

podniósł w zrok znad arkusza 
papieru, na k tó rym  p iln ie  no­
to w a ł szczegóły opow iadahia. 
W  górnym  rogu arkusza było 
napisane: „D o  P roku ra to ra
Pow iatowego w  O lecku“ .

— I  w z ią ł m nie  B iszewski 
na wychowanie. Za trzecie 
dziecko m nie  w zią ł.

Józef B iszewski sprow adził 
się do w s i R yn ie  w  gm in ie  
B oraw skie  w  czterdziestym  
p ią tym  roku. Dotychczas m ie­
szkał w  Bolestach ■— w  suw a l­
sk im  powiecie. Po w o jn ie  
zgłosił się do starostwa i  po­
w iedzia ł, że chce przenieść się 
na Z iem ie Odzyskane.

W ięc zam ieniono B iszew- 
skiem u jego siedem hekta rów  
na dziew iętnaście z zabudowa­
n ia m i D o rob ił się —  nie zaw­
sze czystym i sposobami —  
czterech kon i, ośm iu k rów , ty -  
lu ż  św iń  oraz d w u  s iln ikó w  
spalinowych.

U p ra w ia ł B iszewski swoja 
hektary , s iln ik a m i m łó c ił zbo­
że w szystk im  wokoło , a w io ­
sną, la tem  i  jesien ią na ja ­
k iś  czas w yjeżdża ł w  S uw a l­
skie.

W  dom u m ia ł B iszewski do 
pomocy ty lk o  żonę, bo Irk a  
by ła  jeszcze m ała i  dopiero co 
poszła do szkoły, a Kazek —  
jeszcze m nie jszy —  p lą ta ł się 
przy  m atczynej spódnicy.

I  w tedy w łaśnie Józef B i­
szewski zapłonął o jcow sk im  
uczuciem  do Cześka z Domu 
Dziecka.

„O własnego syna 
nie dbam więcej"

Ciężko, bardzo ciężko dw u­
nastole tn iem u chłopcu prow a­
dzić pług za końm i. Ciężko 
podnosić żelazną bronę. A  nie 
można się naw et potem w y ­
spać. Trzeba wstać wcześniej 
od słońca, obrządzić krow y, 
św inie, napoić konie. A  spanie 
n ie  jest wygodne —  trochę 
słomy na w y rk u  zb itym  z de­
sek. I  jeść nie da ją  tak, ja k  
w łasnym  dzieciom.

Rok po roku k ła d ł się Cze­
siek spać jako  osta tn i w  go­
spodarstw ie, znużony tak. że 
życie stawało m u się n iem iłe .

Pewnego razu zagadnął B i-  
szewskiego.

—  Panie gospodarzu, wasz» 
dzieci się uczą. Możeby ta k  ; 
m n ie  posłać do szkoły.

—  Co tam  szkolna nauksu 
U  m nie nauczysz się p rzyn a j­
m n ie j dobrze gospodarzyć. To 
d la  ciebie najważniejsze. Ra­
dzę ci, ja k  o jciec —  odpa rł B i­
szewski.

— Przecież w łasne j z iem i 
n ie  mam. W  szkole nauczył­
bym się zawodu, to i w ięcej 
m ia łbym  w  życiu.

—  A m ało to masz już  te­
raz? N ie wystarczy? Kamasze 
ci dałem 1 nową koszulę, choć 
w  tam te j dopiero dwa ła ta 
chodzisz... No, ale masz jesz­
cze... O w łasnego syna n ie  
dbam  w ięcej.

Biszewski. w y ją ł i  po rtfe la  
piętnaście złotych. P ierwsze 1 
osta tn ie pieniądze, ja k ie  Cze­
siek dostał za osiem la t p ra- 
cy.

Czesiek schował pieniądze i  
poszedł do szopy przygotować 
s iln ik  przed ju trze jszą m łocką.

„Co to Jest: 
Zet-em-pe?"

•— I  chodziłem  m łócić, ko le­
go przewodniczący —  opow ia­
da ł da le j Czesiek B ilda t. Cięż­
ka praca. A le  najgorsze to, że 
gospodarz obdziera ł b iednych 
ludzi.

O m łóciłem  m etr żyta, a on 
b ra ł za to dwanaście k ilo g ra ­
m ów. To przez dzień m o je j 
p racy uzb iera ł ze trzy  m etry. 
A  ja k  przyszły dostawy, to 
m ó w ił:  „n ie  m am “ .

I  w iecie , w  gm in ie  myślą, 
że on dz iew ię tnasto -hekta row y 
gospodarz. A  przecież tę zie­
m ię  w  Bolestach, co to  się je j 
n ib y  zrzek ł —  nadal up raw ia .

I  ma jeszcze d ru g i s iln ik . 
Jednym  ludzi w yzysku je , a 
d ru g i rozkręc ił i pochował po 
kątach. Z szabru go ma. U - 
k rad ł.

To m u raz powiedziałem , że 
chyba się komuś poskarżę. A  
on m i na to:

„Już  ja  w idzę, że cię prze­
ro b il i !  To ten tw ó j koleżka 
G erard —  na pewno... T y  się 
ty lk o  s łuchaj tych z ZM P. Już 
on i cię w y k ie ru ją !“ .

—  Zet-em-pe?... Co to jest 
—  Zet-em-pe?

S pyta łem  Gerarda.« ta k t 
znajom y z d ru g ie j wsi.

—  „Id ź  tam. ZM P  za jm u je  
się młodzieżą. O dbiorą ciebie 
B iszewskiem u“  —  powiedział.

Sadowski od łoży ł pism o 
adresowane do P roku ra tu ry .

—  M y  ci rzeczyw iście po­
możemy. —

Czerwone kółka
A  Czesiek... Po paru dn iach 

można go było spotkać na bu­
dowie. Dostał na tymczasem 
pracę pom ocnika m urarza i  
zam ieszkał u brygadzisty.

„N a  tymczasem“  —  bo od 
czternastego k w ie tn ia  uczy 
się. Jest słuchaczem szkoły za­
ciągu pionierskiego. Będzie 
górn ik iem .

Już po pierwszej w izyc ie  
Czesiek stał się częstym go­
ściem Zarządu Powiatowego. 
Puwnego razu poprosił Sa­
dowskiego:

—  Kolego przewodniczący, 
czy m ógłbym  wstąp ić do 
ZM P? Już w tedy by łbym  na­
praw dę razem z w am i.

Sadowski w y ją ł z szuflady 
deklarację .

— W ype łn ij i  złóż w  kole, 
w  swoim  przedsiębiorstw ie 
pow iedział.

Potem podszedł do wiszącej 
na ścianie mapy powiatu.

—  Chodź tu, Czesiek. Patrz! 
Tu są Rynie... w  tym  czerwo­
nym  kó łku . U  nas w  Zarzą­
dzie, tak ie  wsie w  kółkach 
nazywam y „b ia ły m i plam a­
m i“ . N ie ma tam  nas — ZMP.

Rozumiesz teraz, dlaczego 
n ik t  z nas wcześniej nie bro­
n i ł  c iebie przed Biszewskim ? 
Rozumiesz, dlaczego dopiero 
teraz wstępujesz do organiza- 
c ji?

Czesiek uw ażnie przyg ląda 
się mapie. L iczy czerwone kó ł­
ka:

•— Dużo ich jeszcze«.

„Przyszedłem 
do prokuratora"

Sadowski zap a lił papierosa. 
Cała paczka poszła w  czasie 
d ług ie j rozmowy.

—  I  to jest, w iecie, chyba 
najważnie jsza nauka z ca­
łe j sprawy. W ięcej trudu  m u­
sim y w łożyć w  pracę na wsi. 
Za dużo jest „b ia łych  p lam “ .

Chyba trzeba wam  jeszcze 
powiedzieć k ilk a  słów  o te j 
samej sprawie, ale od Innej 
strony.

Poszedłem do P roku ra tu ry , 
Należy się przecież chłopako­
w i trochę pieniędzy od ku ła ­
ka za te osiem la t, a Biszew­
skiem u —  kara za tak  n ie ludz­
k i wyzysk.

P roku ra to r p rze jrza ł wniO' 
*ek.

—  „N ie  towarzyszu prze­
wodniczący. P roku ra tu ra  nie 
będzie oskarżać Biszewskiego. 
N ie  m a podstaw p raw nych".

—  Dlaczego człow iek, k tó re ­
m u polecono czuwać nad 
przestrzeganiem  ludow e j p ra ­
worządności, tak  postąpił?

Dlaczego? A le  dalsza rozm o­
w a w ydaw a ła  się bezcelowa 
Zaniosłem  w ięc w niosek do 
prezesa Sądu Powiatowego.

— „Są praw ne podstawy, 
towarzyszu przewodniczący. 
Frzecież to bezczelny w yzysk i­
wacz“ .

Prezes Sądu nada ł spraw ie 
„w łaśc iw y  bieg".

Jeszcze i m ilic ja  zaintereso­
w a ła  się B iszewskim . Chodzi­
ło  o kradziony, n iezarejestro- 
w a ny  s iln ik .

No, 1 żeby spraw iedliwości 
w  pe łn i zadośćuczynić —  ty ­
m i siedm iom a hek ta ram i w  
Bolestach, u k ry w a n y m i od la t 
i  op ła tam i, ja k ie  pobiera B i­
szewski za m łócenie pow inna 
zająć się P ow ia tow a Rada Na­
rodowa.

To jeszcze nie koniec
Zdaw ało m i się, że m am  już 

wszystko, co potrzebne do o- 
p isania h is to r ii cześkowego 
życia.

Zam knąłem  no ta tn ik .
W tedy odezwa! się W a lick i, 

przewodniczący ZM P  z Tech­
n ik u m  Hodowlanego, k tó ry  
wszedł tu  niedawno i p rzysłu­
c h iw a ł się opow iadan iu Sa­
dowskiego.

—  Biszewski... w ieś Rynie... 
M y  w  pierwsze j k lasie m am y 
Irenę  Biszewską. Jego córka 
je s t w  Zarządzie —  a k ty w is t- 
ka.

Poszedłem z W a lick im  do 
ezkoly,

„Mój ojciec 
nie jest kułakiem"

I rk a  jest śm ia łą ł rezo lu tną 
dziewczyną. N ie peszy się s ły­
sząc o celu m oje j w izy ty .

—  O jciec b y ł dobry dla Cze­
śka i Czesiek b y ł u nas trze­
c im  dzieckiem. A, że praco­
wał... K tóż na wsi nie pracu­
je... Co do pieniędzy, to i m nie 
ojciec n ie  p łac ił. Czy to dz i­
wne?

— Spójrz na siebie —  w trą ­
c ił się W a lick i. Chyba trochę 
lep ie j jesteś ubrana n iż  ten 
Czesiek. I  do szkoły chodzisz, 
a on...

—  N ie pros ił o to!
—  To obowiązek op iekunów  

*— posłać dziecko do szkoły. 
A  czy tob ie ktoś w y m y ś la ł i  
b i ł  ciebie, ja k  tw o ja  m atka 
Cześka? Czy naprawdę tak 
samo ciężko pracowałaś? O ra­
łaś m ając dwanaście lat?

Irk a  m ilczy.
Teraz ja  zadaję pytania .
—  A  co m yś lic ie  koleżanko o 

te j ziem i u k ry te j w  Bole­
stach, o schowanym  kradzio­
nym  s iln iku , o paskarskich 
cenach za młócenie?

Irk a  opuszcza głowę.
—  To jest wyzysk... I  Ja 

w iem  o te j ziemi... o wszyst­
kim ...

Ale... ale m ój o jciec n ie  jest 
ku łak iem . Ja z n im  porozma­
w iam . W szystko się w y jaśn i.

f i l  —  n ’'e ■’es* k o k ie m ! . . .
Jak ciężko, występować 

-i przeciw  w łasnem u ojcu...

Jestem korespondentem. • •

G dy Irk a  wyszła, rozm aw l a-
łem  jeszcze z W alick im .

—  Na zebraniu wyborczym  
zata iła , że ojciec trzym a pa­
robka. W szystko zataiła. I  na­
da l trzym a stronę ojca.

M y ją  z zarządu usuniemy. 
N ie może kierować wychow a­
niem  młodzieży.

— I  z organ izacji ją  usunie­
cie?

—  Na razie nie. Może zro­
zumie. Spróbu jem y ją  wycho­
wać... Jest bardzo młoda...

JACEK DĄ BRO W SKI

Jestem korespondentem  
„S ztandaru  M łodych “  od 
c h w ili ukazania się naszego 
dziennika. Z  dotychczasowej 
w spółp racy z gazetą w y n ik a  
dla m nie jeden zasadniczy 
wniosek: być korespondentem

Sztandaru M łodych “ , to zna­
czy być jednocześnie dz ia ła ­
czem m łodzieżow ym  w  p e ł­
n ym  tego słowa, znaczeniu. A  
to nie jest ła tw e  —  być dzia­
łaczem m łodzieżowym , to zna­
czy zdobyć zaufanie m łodz ie ­
ży, znać je j zainteresowania, 
k łopo ty  i trudności, czynić 
wszystko, aby żyło się coraz 
le p ie j i  radośniej.

Korespondent, walcząc ó 
słuszne spraw y nie lęka się 
trudności. N ie p o tra fią  go za­
straszyć, an i złamać żadne 
szykany i  prześladow ania ze 
strony rozm aitych  —  ja k  ich  
tra fn ie  o k re ś lił na I I  Z je idz ie  
PZPR towarzysz Bolesław  
B ie ru t  — pysza łków atych d y ­
gn ita rzy  i  b iu ro k ra tów , k tó rzy  
s taw ia ją  swoje fa łszyw e a m b i­
cje i  in teresy w yże j n iż  in te ­
resy p a r t i i i  państwa. K o ­
respondent w ie, że każdy k to  
t łu m i jego słuszną k ry ty k ę , 
k to  w ystępu je  przeciw  niem u, 
spotka  się z należytą odpra­
w ą ze strony p a r t i i i  w ładzy  
ludow ej.

W  pracy m o je ] zawsze sta­
ra łem  się b ro n ić  słusznych  
spraw. Jak dotąd nie  spotka­
łem  się z ja w n y m i szykanam i 
w  stosunku do m nie. Z na laz ł 
się w praw dzie  pew ien d y re k ­
to r z B rzez ink i, k tó ry  w  odpo­
w iedz i na m oją  k ry tyczną  no­
ta tkę , w ys ła ł pism o do k ie ro ­
w n ic tw a  zakładów, w  k tó rych  
pracow ałem , żądając uka ran ia  
m nie, ale w  obronę w zię ła  
m nie na tychm iast organizacja  
zetempowska, a resztę w y ja ­
śn iła  redakcja.

Pisząc o p racy korespon­
denta niesposób nie wspo­
m nieć o u k ry ty c h  fo rm ach  
prześladow ania za k ry ty k ę , 
prze jaw ia jących  się w  p ró ­
bach „zaw a len ia “  go potokiem  
fu n k c ji społecznych. K iedy  np. 
p o ja w iły  się w  prasie m oje  
k ry tyczne  n o ta tk i o z łe j p ra ­
cy ko ła  TPPR  i LPZ, na tych ­
m iast obdarzono m nie pracą  
w  tych  organizacjach, tw ie r ­
dząc przy tym , że to w  dowód 
zaufania do m nie, że n ik t  in ­
ny, ty lk o  ja  po tra fię  zm ienić  
tam  sytuację. Po pew nym  cza­

sie ukazała się m oja  k ry ty c z ­
na no ta tka  o gazetce ścien­
ne j. I  znowu zaproponowano  
m i odpowiedzialność za tę 
pracę. W tedy zorien tow ałem  
się o co chodzi. Pow iedzia łem  
swoje zdanie o te j sprawne, a 
niezależnie od tego zacząłem  
pracow ać w  ko leg ium  redak­
cy jnym . W yszło to oczywiście 
na niekorzyść tym , k tó rzy  
chc ie li w  ten sposób zmusić 
m nie do m ilczenia. S korzysta­
łem  z tego podw ójn ie , bo w  
dalszym  ciągu pisałem  do ga­
zety, a ponadto w y k o rz y s ty ­
w a łem  gazetkę ścienną, jako  
trybun ę  k ry ty k i.

Poważną sprawą szczegól­
nie d la  korespondenta, k tó ry  
pisze w ie le  k ry tycznych  ko­
respondencji jest świadomość, 
że k ry ty k u je  z całą sum ienno­
ścią, bezstronnie i  bez cien ia  
złośliwości.

Są rów nież korespondenci, 
k tó rzy  k ry ty k u ją  — i  dobrze 
że k ry ty k u ją  — ale jednocze­
śnie n ic  nie  rob ią , by zło usu­
nąć na m iejscu. I  m nie zda­
rza ło  się to w  początkow ym  
okresie. Późnie j jednak do­
szedłem do przekonania, że 
postępuję n iew łaściw ie . Za­
cząłem walczyć o skuteczność 
k ry ty k i.  Poprzez radiowęzeł, 
gazetki ścienne, zw racałem  się 
o pomoc do organ izac ji zet- 
em pow skie j, p a r t i i lu b  rady  
zakładow ej. R obiłem  w  p ie r­
wszym  rzędzie wszystko, aby 
sprawę za ła tw ić  na  m iejscu. 
Jeśli jednak m oje s taran ia nie 
odnosiły sku tku  —  pisa łem  do 
redakc ji.

Chcąc być dobrym  kores­
pondentem  trzeba ciągle l i ­
czyć się, podnosić swą wiedzę 
po lityczną, trzeba służyć p rzy ­
kładem  zarówno w  pracy za­
w odow ej ja k  i  społecznej.

Nasza ins tanc ja  pow ia tow a  
Z M P  n ie jednokro tn ie  n ie  do­
cenia ważności ruchu  kores­
pondentów, ja ko  je dn e j z fo rm  
w a lk i ze w szystk im  co złe, 
w a lk i o lepsze i  radośniejsze  
ju tro  m łodzieży. Św iadczy o

ty m  m. łn . fa k t, że Prezydi««• 
ZP w  B ie lsku an i razu nie o- 
m aw ia ło  zagadnienia pracy * 
korespondentam i. Myślę, ^  
nie jest to bez w p ły w u  na U* 
rzbę korespondentóu) w  P°' 
wiecie, bo jes t ich  zaledwie 
dwóch.

B rak tro s k i o zbudowanie 
sieci korespondentów w  k a ł' 
dym  zakładzie  i  gromadzie 
w  naszym powiecie, ściśle vńQr 
że się ze stosunkiem do k ry ty  
k i ZP ZM P  w  B ielsku. Na kon­
fe re n c ji zakładowej ZM P  ,w 
Zakładach A-1S to Czechowi' 
cach skry tykow ano  w  utworze 
satyrycznym  przewodnicząccS0 
Z P  za nieudzie lanie porno'  
cy  i  op iek i o rgan izacji ZM?- 
Towarzysz przewodniczący 
znalazł zaraz pierwsze  lepsi* 
niedociągnięcia w  naszej p ła­
cy, przyczepił się do te'  
go i „straszył“  nawet egzeku- 
tyw ą  p a rtii.  Oczywiście otwar- , 
cie n ie  przyznał, że czuje J’? 
d o tkn ię ty  naszą słuszną kry' 
tyką.

Każde tak ie  wystąp ien ie  md 
swoje odbicie w  terenie. N i® 
też dziwnego, że tow. Bole' 
sław  Szypula z Zakładów  
A - 15, skoro m ia ł napisać ko­
respondencję do „Sztandaru  
M łodych “  o pomocy ZP ZMP 
dla o rgan izac ji zakładowej, o-\ 
św iadczył: „a r ty k u ł napisz*
ale chyba nie będę m ia ł po c9 
pokazać się w  Z P “ . To w® 
swoją w ym ow ę w  św ietle Opi" 
sanego zdarzenia z konferen*  
c ji zak ładow e j ZM P.

Jeśli korespondenci b ędH 
przekonani, że instancje  zet» 
em powskie rzeczyw iście trosz­
czą się o roztoój sieci kores­
pondentów, otaczają ich  opie­
ką, p racu ją  z n im i — to nie­
w ą tp liw ie  będzie ich  córa* 
więcej, a ty m  sam ym  ła tw ie j 
będzie naszej p a r t i i i organi­
zacji zetem pow skie j usuwać 
niedociągnięcia, p rze jaw y zła 
i wstecznictwa.

Korespondent
EDW ARD A D A M IE C
Czechowice

TOWARZYSZE KORESPONDENCI! TOWARZYSZE 
Z ZARZĄDÓW POWIATOWYCH I WOJEWÓDZKICH  
ZMP! A co wy sądzicie o zagadnieniach poruszonych przez 
naszego korespondenta, tow. Adatnea? Jakie Jest Wasze zda­
nie w tej sprawie? Napiszcie.

CZEKAMY NA LISTY.

9? Wielki balet

W  m aju  zobaczymy na naszych ekranach „W ie lk i balet“ , f i lm  p ro du kc ji radzieck ie j w  reżyse­
r i i  G. Rappaporta. W f i lm ie  w ystępu ją  soliści i a rtyśc i ba le tu T ea tru  W ielk iego w  Leningra­

dzie oraz chór i ork iestra  Opery P aństwow ej im . K irow a .
Na zd jęciu : fragm en t ba le tu A safjew a „P łom ień  Paryża“ . Foto — CA?

Na wezwanie partii, na 
wezwanie I I  Zjazdu dzie­
siątki tysięcy chłopców I 
dziewcząt odpowiedziały 
czynem. Do w alki o wzrost 
produkcji rolnej coraz to 
nowe zastępy młodych 
wnoszą swój zapal I entu­
zjazm.

W pow. Wągrowiec (woj. 
Poznań) z Inicjatywy kół 
Z M P  zlikwidowano ponad 
350 ha odłogów. W  woj. 
wrocławskim wiele kól 
ZMP-owsklch było inicja­
torami zakładania spółdziel­
ni produkcyjnych. Młodzież 
woj. gdańskiego podjęła 
śmiały czyn osuszenia Żu­
ław. W  ciągu jednej nie­
dzieli kwietniowej dzięki 
pracy 2 tys. młodzieży od­
wodniono około 1000 ha złe 
mi. Do dalszej ochotniczej 
pracy na Żuławach napły­
nęły już zgłoszenia od 8 
tys. młodych entuzjastów *  
województwa gdańskiego.

Wiele, bardzo wiele mo­
żna by jeszcze przytaczać 
przykładów pięknej inicja­
tywy, aktywności 1 ofiar­
ności młodzieży w walce o 
rozkwit naszego rolnictwa. 
Ale wiele niestety zajęłoby 
również miejsca wyliczenie 
tych wszystkich gromad i 
powiatów, gdzie o czynie 
młodzieży na wsi, jak  do­
tąd cicho jest i głucho.

Ostatnio odbyło się X IV  
plenarne zebranie Zarządu 
Głównego ZM P. Jego obra­
dy poświęcone były mobili­
zacji całego Związku do 
w alki o rozkwit rolnictwa. 
Urzeczywistnienie zadań 
wysuniętych przez Plenum  
nie jest łatwe, wymaga 
przełomu w  całej dotych­
czasowej pracy ZM P , wy­
maga zdecydowanego dźwi­
gnięcia poziomu wycho­
wawczo - politycznej i or-

UFAĆ I  POMAGAĆ
ganizatorskiej pracy Związ­
ku, zwłaszcza na wsi, 
ściślejszego powiązania się 
Z M P  z masami młodzieży, 
zerwania z biurokratyczny­
m i metodami pracy, poku­
tującymi jeszcze w ZM P  
od góry do dołu.

Urzeczywistnienie zadań 
wysuniętych przez Plenum  
wymaga również przełomu 
w  stosunku wielu ogniw 
Partyjnych do spraw mło­
dzieży. A warunkiem tego 
jest zrozumienie przez In­
stancje i organizacje par­
tyjne, że bez udziału mło­
dzieży nie można wykonać 
żadnego z zadań na fron­
cie socjalistycznego budow­
nictwa, że bez udziału 
młodzieży nie można zrea­
lizować programu działania 
wytyczonego przez I I  Zjazd.

Młodzież może i powinna 
odegrać wielką rolę w po­
pularyzacji i upowszech­
nianiu nowoczesnych me­
tod uprawy I hodowli. M ło­
dzież, która pragnie żyć po 
nowemu, która widzi dla 
siebie perspektywy w wiel­
kiej, zespołowej gospodar­
ce rolnej, może 1 powinna 
stać się oparciem organiza­
cji partyjnych na wsi w  
walce o rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej, o 
wzrost produkcji i oszczęd­
ną gospodarkę w PGR-ach, 
o usprawnienie pracy 
POM-ów, podniesienie ja ­
kości ich usług, o rozwój 
nowatorstwa i współza­
wodnictwa rolnictwie.

W  każdym województwie 
są specyficzne węzłowe

problemy. I  na walce o Ich 
rozwiązanie może 1 powin­
na koncentrować się uwa­
ga organizacji ZM P-ow ­
sklch. Weźmy dla przykła­
du województwo białostoc­
kie, czy lubelskie. Dominu­
ją  tu Jeszcze zacofane, kon­
serwatywne metody upra­
wy. Czyż sztandarowym za­
daniem organizacji ZM P - 
owskiej nie powinna tu być 
popularyzacja wiedzy rol­
niczej, nowoczesnych me­
tod uprawy i hodowli?

Nie znaczy to oczywiście, 
że w  danym województwie 
łub powiecie organizacja 
ZMP-owska powinna zaj­
mować się jedną tylko, o- 
kreśloną sprawą. Ale u- 
chwycenie węzłowego ogni­
wa pozwoli pociągnąć cały 
łańcuch. Nie ulega przecież 
wątpliwości, że np. czyn 
melioracyjny młodzieży 
gdańskiej na Żuławach 
pchnie naprzód całą pracę 
ZM P  na terenie wojewódz­
twa. Pomóc ZM P  w celnym 
wytyczeniu takich sztanda­
rowych zadań dla każdego 
województwa, dla każdego 
powiatu —  to ważne zada­
nie komitetów partyjnych.

Młodzież na wsi łaknie 
rozrywki kulturalnej, spor­
tu. Jest rzeczą niewątpli­
wą, że organizacje ZM P  
powinny więcej niż dotąd 
przejawiać inicjatywy w 
rozwoju życia kulturalnego 
I sportowego na wsi, wię­
cej nieść śpiewu, tańca 1 
radości w masy młodzieży 
wiejskiej. Ale z drugiej 
strony faktem Jest, że nie­

mało GRN-ów rozwiązuje
trudności lokalowe kosz­
tem świetlic wiejskich, za­
mieniając je w magazyny, 
biura, a niekiedy w miesz­
kania. Faktem jest rów­
nież, że rady narodowe nie 
zawsze doceniają sprawę 
rozwoju sportu na wsi, że 
są dyrektorzy PGR, jak np. 
dyr. Dominluk w PGR  
W ilkowo - Świdwin (woj. 
koszalińskie), którzy swoiś­
cie chyba pojmując „ likw i­
dację odłogów“ ...każą za­
orywać boiska sportowe. 
Faktem jest, te G K K F  i je­
go placówki terenowe czę­
sto po macoszemu traktu ją  
LZS — tę masową organi­
zację sportową młodzieży 
wiejskiej.

Zadaniem organizacji par­
tyjnych jest pobudzać ZM P  
do śmielszego wysuwania 
postulatów młodzieży wo­
bec rad narodowych, insty­
tucji gospodarczych, kultu­
ralnych, sportowych oraz 
wobec ogniw partyjnych. 
Obowiązkiem organizacji 
partyjnych jest pomagać w  
realizacji słusznych postu­
latów młodzieży, łamać 
bezduszny, biurokratyczny 
do nich stosunek.

Do dźwignięcia naszego 
rolnictwa niełatwa prowa­
dzi droga. Mamy przecież 
jeszcze na wsi dość liczną, 
wrogą klasę — kułactwo, 
które pazurami broni w il­
czych praw wyzysku, stara 
się krzyżować nasze plany. 
Niemało wysiłków kieruje 
kułak, aby otumanić mło­
dzież. Młody chłop nic pa-

' k

mięta ekonomsklego bata, 
nie pamięta przysłowiowej 
nędzy wsi polskiej. Toteż 
nie jego ojcu, ale jemu 
właśnie stara się kułak  
pleść duby smalone o „ra j­
skich czasach“ za kapltali- 
styczno - obszarnlczycb rzą­
dów. Ale z drugiej strony, 
młodzież Jest szczególnie 
w rażliwa na niesprawiedli­
wość, na wyzysk. Małoż to 
znamy takich wypadków, 
gdy ojciec przyzwyczajony 
od lat do odrobku, ulega 
kułakowi, a syn buntuje się 
przeciw niesprawiedliwości?

Organizacja ZM P  nie w i­
dzi jeszcze w pełni swego 
miejsca w toczącej się na 
wsi walce klasowej. Przy­
słuchując się dyskusji na 
X IV  Plenum Zarządu Głów­
nego odnosiło się wrażenie, 
że dotyczy to nie tylko kół 
wiejskich ZM P, ale rów­
nież kierowniczych instan­
cji Związku. Nasze ogniwa 
partyjne powinny pomóc 
organizacji ZMP-owsldej 
szerokim frontem włączyć 
młodzież do w alki przeciw 
wrogiej robocie, skierować 
zdrowy bunt młodzieży 
przeciw zlu w  łożysko zor­
ganizowanej w alki o ogra­
niczenie kułackiego wyzy­
sku, o izolację polityczną 
kułaka. Od tego bowiem 
zależy wykonanie zadań 
Z M P  na wsi.

W alka o realizację tych 
zadań, to sprawa nie tylko 
wiejskich organizacji ZM P, 
to sprawa całego Związku. 
Pomoc robotniczych, szkol­
nych, studenckich organiza­

cji ZM P  dla młodzieży 
wiejskiej, udział młodzieży 
w ekipach łączności, śmia­
ły, zorganizowany, pionier­
ski ruch młodzieży miej­
skiej na wieś — oto czego 
trzeba dla przekucia w czyn 
uchwal X IV  Plenum ZO  
ZM P, oto nad czym czuwać 
powinny również ogniwa 
partyjne.

Ambitne, poważne zada­
nia wysunęło przed orga­
nizacją ZMP-owską i całą 
młodzieżą ostatnie Plenum  
ZG ZM P.

Niechaj więc organizacje 
partyjne uczynią wszystka, 
aby pomóc Z M P  w ich u- 
rzeczywtstnlanlu. Niechaj 
cala ich działalność przepo­
jona będzie w iarą i zaufa­
niem do młodzieży, niech 
ze wszech miar pobudzają 
i popierają Inicjatywę mło­
dzieży. Niechaj otoczą ka­
dry ZMP-owskic, aktyw  
Z M P  — szczególnie na wsi 
— ojcowską opieką, dbają 
o wzrost jego ideowego, 
politycznego i organizacyj­
nego poziomu, służą ser­
deczną radą w pracy w y­
chowawczej wśród młodzie­
ży — bo to jest przecież 
podstawa podstaw partyj­
nego kierownictwa pracą 
ZM P. I  wówczas organiza­
cje partyjne znajdą w ZM P  
swoją niezawodną rezer­
wę, znajdą w masach mło­
dzieży tysiące entuzjastów, 
którzy na wzór młodzieży 
radzieckiej staną na każde 
wezwanie partii do wiel­
kie j bitwy o podniesienie 
rolnictwa, o szczęście I do­
brobyt narodu, o zbudowa­
nie socjalizmu w Polsce. *

-------- \
• „Trybuna Ludu" s T bia* 

(artykuł drukujemy t  nie * 
znaesnym! skrótami — Red.).



Z obrad konferencji genewskie!
(dokończenie ze str. 1)

działacz C h ińskie j P a rtii K om u­
nistycznej, Tung P i-w u. Rzecz 
polega na tym , że K arta  NZ nie 
jest przestrzegana przez Stany 
Zjednoczone i inne kraje. Do­
wodem pogwałcenia K a rty  jest 
agresja przeciwko Kore i, jak 
rów nież niedopuszczenie Ch in 
Ludowych do ONZ.

M in is te r M ołotow  zam ykając 
posiedzenie ośw iadczył, że wo­
bec wyczerpania lis ty  m ówców 
dyskusja nad problemem kore­
ańskim  w dniu 8 maja nie odbę­
dzie się. P rzew idyw ane jest na­
tom iast posiedzenie plenarne 
poświęcone spraw ie Indochin. 
Ostateczna decyzja co do tego, 
czy sprawa Indochin będzie 
om awiana w  dn iu  8 m aia za­
padnie w  godzinach rannych.

BldaulY opóźnia rozwiązanie 
kwestii ewakuacji rannycii 

z Dien Bień Fu
GENEW A. N iektóre  zachod­

n ie  organa prasowe, powołując 
się na źródła francuskie, rozpo­
wszechniają wiadomości, jakoby 
prośba F ranc ji o ewakuację ran ­
nych z D ien Bień Fu została od­
rzucona. W zw iązku z tym  rze­
cznik delegacji radzieckie j zło­
ży ł w dn iu 7 bm. na konferen­
c ji prasowej oświadczenie, w 
k tó rym  stw ie rdz ił, że w  czasie 
spotkania dn ia 29 k w ie tn ia  z 
delegacją francuską, delegacja 
radziecka odniosła się życzliw ie

do tego, by sprawa ta została 
bez zw łok i uregulowana i aby 
— w  celu ja k  najrychlejszego 
rozw iązania te j kw e s tii—przed­
staw icie le zainteresowanych 
stron spo tka li się niezwłocznie, 
jeś li trzeba —  w  Genewie.

Dnia 6 maja przedstaw icie l 
delegacji francuskie j, na w łas­
ną prośbę spotkał się z repre­
zentantem delegacji C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej. W  czasie 
rozm owy przedstaw icie l delega­
c ji francusk ie j poruszył sprawę 
ewakuowania rannych z Dien 
Bień Fu. Przedstawiciel delega­
c ji ch ińsk ie j ustosunkował się 
pozytyw nie do życzenia delega­
c ji francuskie j, zaznaczając, że 
dla przyśpieszenia rozw iązania 
te j kw e s tii — należałoby omó­
w ić ją  w  dn iu 7 m aja na kon­
ferenc ji m in is tró w  spraw za­
granicznych w  czasie dyskusji 
nad problem em  Indochin.

W łaśnie na 7 m aja wyznaczo­
ne było pierwsze posiedzenie w 
spraw ie Indochin. .Jednakże de­
legacja francuska, ja k  w idać, nie 
w ykazała zainteresowania dla 
t,e.i propozycji, zm ierzającej do 
ja k  najszybszego ewakuowania 
rannych z D ien B ień Fu. Co 
w ięcej, dn ia 6 m aja wieczorem 
przedstaw iciele F ranc ji, A n g lii 
i USA zakom unikow ali, że pro­
ponują odroczenie dyskusji nad 
kwestią Indochin — z dnia 7 
maja na sobotę dnia 8 maja, 
względnie na poniedziałek — 
10 maja.

W yżej przytoczone fa k ty  
wskazują, k to  w  istocie rzeczy 
opóźnia rozw iązanie kw e s tii e

SFMD żąda  zakazu  b ro n i 
m asow ej za g ła d y

BUD APESZT. — S ekre taria t 
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej opub likow a ł a- 
pel do m łodzieży całego św iata 
i  do organ izacji m łodzieżowych.

W  apelu tym , w  im ien iu  83 
m ilion ów  członków Federacji 
z 93 k ra jów , SFM D żąda na­
tychm iastowego zakazu wszyst­
k ich  rodzajów  bron i masowęj 
zagłady. SFM D domaga się, aby 
w o jnę  atomową postawić poza 
prawem  i natychm iast ustano­
w ić  m iędzynarodową kontro lę, 
k tó ra  w  pełn i wykluczałaby 
m ożliwość w ykorzystan ia  ener­
g ii atomowej d la  celów wojen­
nych.

Św iatow a Federacja M łodzie­
ży Dem okratycznej —• głosi a- 
pel — wzywa was do zjedno­

czenia w ys iłkó w  w  celu obro­
ny  waszego życia, obrony o- 
grom nych bogactw stworzonych 
przez ludzkość w  ciągu w ie lu  
w ieków . O rgan izu jc ie  zebrania 
i wiece —  m ów i da le j apel — 
w ysyła jc ie  przedstaw icie li do 
deputowanych, członków rad 
samorządowych, zbiera jc ie  pod­
pisy pod żądaniam i zakazu tej 
strasznej broni.

Św iatow a Federacja M łodzie­
ży Dem okratycznej wyraża go­
towość współpracy ze w szystk i­
m i m iędzynarodowym i, narodo­
w ym i, lo ka ln ym i organizacjam i 
m łodzieży, w ystępującym i prze­
c iw  broni m asowej zagłady. 
Św iatow a Federacja gotowa jest 
poprzeć każdą in ic ja tyw ę  w  te j 
dziedzinie, bez względu na to, 
od kogo ona pochodzi.

w akuow an la rannych 1 k to  sze­
rzy fałszywe in fo rm ac je  mające 
na celu wprowadzenie w  błąd 
op in ii publiczne j.

W sobotą
konferencja genewska 

rozpoczęta obrady 
nad sprawą Indochin

GENEW A. W  d n iu  8 m aja  roz­
poczęła się dyskusja  nad d ru ­
gim  punktem  porządku dzienne­
go kon fe ren c ji genewskiej: 
sprawą przyw rócenia pokoju w  
Indochinach.

Zgodnie ż osiągniętym  uprzed­
nio  porozum ieniom, na posiedze­
niach poświęconych spraw ie
Indochin przewodniczyć będą 
ko le jno  m in is te r spraw  zagra­
nicznych W ie lk ie j B ry ta n ii i  m i­
n is te r spraw  zagranicznych
Zw iązku Radzieckiego.

Przeciwstawienie Jednolitego bloku
wszystkich Niemców patriotów

m ilitarystom  z Bonn  
— zadan iem  chw ili obecnej

Artykuł premiera NRD, Otto Grotewohla

Rząd w yzw oleńczy  
P ate t Lao

pragnie w ziąć udział 
w  konferencji genewskiej

P E K IN . Jak podała W ietnam ­
ska Agencja In fo rm acy jna , rząd 
wyzwoleńczy P atet-Lao opub li­
kow ał 5 m aja  oświadczenie, do­
tyczące kon ferencji genewskiej. 
Oświadczenie głosi m. in .:

Przed konferencją  genewską 
stoi zadanie przyw rócen ia po­
ko ju  w  Indochinach z tym , żej 
narody indoch in  muszą m ieć ' 
zagwarantowane praw a narodo­
we.

W  c h w ili obecnej połowa te ­
ry to r iu m  Patet-Lao, o przeszło 
m ilionow e j ludności, została w y ­
zwolona. A u to ry te t i w p ły w y  
rządu Patet-Lao "ozciągają się 
na te ry to riu m  całego kra ju .

A by przyw rócić pokój na te ­
ry to riu m  całych Indochin, rząd 
wyzwoleńczy Patet-Lao uważa 
za konieczne w ysłan ie  delegacji 
d la  udzia łu  w  kon fe renc ji ge­
newskie j.

B E R L IN . Agencja AD N  o p u - ’ 
b likow a la  a rty k u ł prem iera 
NRD O tto  G rotewohla, poświę­
cony IX  rocznicy zwycięstwa 
A rm ii Radzieckiej nad faszyz­
mem h itle row sk im .

Prem ier G rotew ohl stw ierdza 
m. in., że zgodnie z postanowie­
n iam i porozum ienia poczdam­
skiego, naród n iem iecki docze­
ka ł się na 1/3 części te ry to riu m  
Niemiec, t j.  w  NRD, zniesienia 
ograniczeń jego niezawisłości i 
o fic ja lnego uznania suwerenno­
ści na podstawie oświadczenia 
rządu radzieckiego. F ak t ten ma 
w ie lk ie  znaczenie, a lbow iem  na­
szym rodakom  w  zachodniej 
części N iem iec wskazuje on 
drogę do uw oln ien ia  się od hań­
by narodowej, k tó rą  m ilita ryzm  
i faszyzm o k ry ły  naród niem iec­
k i, i  k tó rą  pragną utrzym ać 
okupanci amerykańscy w  so ju­
szu z m onopolistam i n iem ieck i­
m i i  przy pomocy posłusznego 
im  rządu Adenauera.

M iędzynarodowe znaczenie oś­
w iadczenia ZSRR z 25 m arca br. 
— kon tynuu je  p rem ier Grote­
wohl — polega na tym , że pań­
stw o niem ieckie na podstawie 
suwerenności i rów noupraw n ie­
nia z in n y m i suw erennym i pań­
stwam i może i będzie prowa­
dziło  po litykę  pokoju 1 przyjaz­
nych stosunków z in n ym i naro­

dami. NRD jeat nada l golową
podjąć rokow ania  x  przedstaw i­
c ie lam i Niem iec zachodnich 1 
osiągnąć porozum ienie we 
wszystkich spornych proble­
mach.

Naw iązując *  N R D oparte ns
rów noupraw n ien iu  stosunki, 
Zw iązek Radziecki u  au pe łn ił 
swój a k t w yzw olen ia z 8 m a ja  
1945 r. now ym  aktem  w yzw ole­
nia o n iem n ie j don ios łym  zna­
czeniu.

Co trzeba uczyn ić przede
wszystkim  —  pisze prem ier 
G rotewohl —  aby dopomóc ro ­
dakom w  Niemczech zachodnich 
do przywrócenia jedności naszej 
ojczyzny? P ierwszym  1 n a jp il­
niejszym  zadaniem pozostaje 
nadal osiągnięcie porozum ienia 
m iędzy N iem cam i.

Zadaniem c h w ili obecnej jest 
przeciwstaw ienie b loko w i m il i-  
ta rys tów  w  Niemczech zachod­
nich jednolitego b loku wszyst­
kich n iem ieckich pa trio tów . 
O ile cel ten zostanie osiągnięty 
— podkreśla w  zakończeniu pre­
m ie r G ro tew ohl —  to  w yzw ole­
nie, k tóre dz ięk i zw ycięstw u 
Zw iązku Radzieckiego nad fa­
szyzmem h itle ro w sk im  w  m a ju  
1945 r. u to row a ło  całemu naro­
dow i n iem ieckiem u drogę do 
nowej, lepszej przyszłości 
stanie się rea lnym  fak tem  d la  
całych Niemiec.

Nowe stacje telewizyjne w ZSRR
M O S K W A . W  Zw iązku Ra­

dzieckim  rea lizu je  się obecnie 
szeroki program rozw oju  tele­
w iz ji.  Prócz s tac ji te lew izy jnych  
czynnych w  M oskw ie, Le n ing ra ­
dzie i K ijo w ie  uruchom iono po­
dobne w  C harkow ie i m. G ork i.

Powstają rów nież stacje w  M iń ­
sku, Rydze, S w ie rd łow sku  i  Ba­
ku.

In s ty tu ty  naukowo-badawcze 
pracują nad zwiększeniem za­
sięgu dzia łania s tac ji te le w izy j­
nych.

Trzeci dzień obrad
III Kongresu Związków Zawodowych

(dokończenie ze str. 1)

wszechnej K on fede rac ji Pracy, 
k tó ry  przekazuje Kongresowi 
pozdrow ienia od mas p racu ją­
cych Włoch.

Po prze rw ie  obiadowej prze­
wodniczy obradom sekretarz

Prasa zagraniczna o Wyścigu Warszawa -  Berlin -  Praga

Atmosfera przyjaźni i pokoju oraz wysoki poziom sportowy
to w alory W ielkiego W yścigu

D z ienn ik i I p ism a sportow e w ie ­
lu  k ra jó w  z w ie lk im  za in te resów  a 
n lem  śledzą tegoroczny W yścig 
P oko ju . Czasopisma, k tó re  w ys ia ły  
spec ja lnych  spraw ozdaw ców  na w y ­
śc ig  P oko ju , zam ieszczają coozięn 
n ie  obszerne sp taw ozdan ia  z b o ­
dego etapu te) w ie lk ie j .m iędzyna­
ro d o w e j Im prezy spo rtow e j.$

PARYŻ. S pecja lny w vsta rin lk  
fra n cu sk ie g o  plam a sportow ego 
,,E quipe“  — M eyer s tw ie rdza , że 
,,tak pod w zsk 'dem  liczby. lak 
i k w a lif ik a c ji uczestn ików . W yście 
P oko ju  stanow i p raw dz iw e  am ator 
sk le  m is trzostw o  świata W porów  
nan lu  z W yście len i P oko ju  tak ie  
zawody |ak ..Tour d 'A n g le te rre "  
czy  też w yśc ie  dookoła E gip tu  — 
w yg lą d a ją  Jak „u bodzy  k re w n i" .

M ever op isu je  en tuz jazm , z ja  
k im  ludność po lska w ita  uczestid 
ków  W yścigu I s tw ie rdza : „D la
p u b liczn o śc i W yściq ten z udzia 
łem  20 narodów , w tym  12 z Eu­
ro p y  zachodn ie j, stanow i w ydarzę  
n ie  w y ją tkow e , nie da jące się z 
n iczym  porów nać. Trzeba o tw a r­
c ie  p rzyznać, że W yścig  ten od b y ­
w a się pod hasłem p o k o ju ".

O m aw ia jąc s troną  or gan izacyjna  
W yścigu P oko ju , M eyer w skazuje  
nà pewne n iedociągn ięc ia  n a tu ry  
techniczne], zw łaszcza zaś na t ru d ­
ności z odb ie ran iem  ! przesyłan iem  
spraw ozdań. P odkreś la  on Jednak.

że „s tużba po rządkow a, zakw a te ro ­
wanie uczestn ików  W yścigu, w yży 
w ien ie  — są nie ty lk o  dobre , lecz 
nawet zna kom ite “ .

Również „H u m a n ité "  I „L ib e ra ­
t io n “  zam ieszczają codziennie  ob ­
szerne spraw ozdan ia  *  przeb iegu 
W yścigu Pokoju.

*
RZYM. Cała w łoska p ra s *  dem o­

k ra tyczn a  zdecydow anie p ro tes tu je  
p rzec iw ko  s tanow isku  rządu w ło ­
skiego k tó ry  un ie m o ż liw ił d ru ż y ­
nie w łoskie) wziecie udz ia łu  w Wy 
śclgu Pokotu. Prasa ta poświęca 
W yścigow i w ie le uw ag i, zatniesz 
czając codziennie  obszerne sp ra ­
wozdania.

W ys łann ik  d z ien n ika  „A v a n t i"  — 
Lorenzo Vaha — podkreś la  znako­
m ite  w y n ik ł d ru ż y n y  po lsk ie j, 
zw łaszcza zaś tej ta k tykę  zespoło­
wa Jest on pelen podziw u d la  W il­
czewskiego I G rabow skiego I w sło­
wach en tuz |as tvcznych w yraża się
0 o lb rzym im  za in te resow an iu  spo­
łeczeństw a po lsk iego W yścig iem  
P okoju.

*
LONDYN K orespondent spo rtow y 

„O b s e rv e r"  po dkreś la , że W yściq 
P oko ju , o rgan izo w any  przez „T ry ­
bunę L u d u “ . „N eues D eutsch land"
1 „R ude  P ra v o ", Jest n ie o fic ja ln ie  
uznaw any z *  na jw iększą  im prezę 
ko la rs tw a  am ato rsk iego  w E uropie.

Z  przebiegu V  etapu

Migawki z trasy
V  etap W yścigu P oko ju W ro ­

c ła w  —  G oerlitz  (171 km ) w y ­
g ra ł Dalgaard (Danią) przed 
Broeklem  (Holandia) i Kubrern 
(CSR). D rużynowo etap w yg ra ­
ła  Dania.

Drużyna poiska, m im o  że za­
ję ła  dalsze miejsce, zatrzym ała 
jednak nada l n iebieskie koszul­
k i przodownika Wyścigu. R ów ­
nież W ilczew ski został w  dalszym 
ciągu leaderem. Zwycięzca eta­
pu Dalgaard uzyskał czas 4.53.03. 

-Ar
W RO CŁAW . N ie b yw a ły  entuzjazm  

zapanował na S ta rym  R ynku we 
W roc ław iu  w  c h w ili gdy na s ta rt 
honorow y p rz y b y li ko larze V I I  W y­
ścigu P oko ju . K ilka d z ie s ią t tys ię ­
cy w roc ław ian  serdecznie żegnało 
k o la rz y  po raz os ta tn i na z iem i 
po lsk ie !.

E ntuz jaśc i w yśc igu  t ło czy li słę w  
oknach s ta rom ie jsk ich  kam ieniczek, 
w sp ina li sie na ałupy ogłoszeniowe 
1 d rab iny , w iw a tu ją c  na cześć ko ­
la rzy  w szystk ich państw.
Społeczeństwo w roc ław sk ie  da ło do­

w ód  Jak bardzo m u Jest b liska 
».prawa poko ju  i  p rzy ja źn i m iedzy 
na rodam i. Nad go tow ym i Już do 
s ta rtu  ko la rzam i k rą ży ła  chm ara 
go łąbi, s ta łych  m ieszkańców  S tare-

go R jrnku , płoszonych przęz głośno
w iw a tu ją ce  tłu m y .

-Ar
Jako p ie rw s i p rze jecha li gran ice 

po ko ju  na Nys)« tow arzyszący W y­
ścigow i dzienn ikarze, k tó rych  ser­
decznie w ita ły  zebrane t łu m y  m iesz­
kańców  G oerlitz . P iękną u licą  B o­
lesława B ie ru ta  zdążamy do m ety 
na Placu im  Lenina. Jest godz. 
17.20, C ierp liw ość m ieszkańców 
G oe rlitz  czekających ju ż  od  k i lk u  
godzin na deszczu zostaje nagrodzo­
na. Oto je s t m e ldunek sp ikera ra ­
diowego: „T rz e j ko larze prowadzą­
cy W yścig p rze jecha li przez most 
łączący dwa b ra tn ie  n a ro d y ". W y­
bucha burza ok lasków .

•Ar
D uńczyk Dalgaard, Czechosłowtik 

K u b r i H o lender B roe k  Jadą wśród 
gęstego szpaleru w idz$w . T rudno 
Jch rozróżnić. T w a rz  każdego za­
mazana b ło tem , koszu lk i czarne. 
N ied ługo pó n ich w padają n a ś ttp - 
n i. Jest w śród n ich dwóch rodaków  
Dalgaarda. W iadom o już  zatem, że 
D uńczycy w y g ra li etap. Szybko ob­
liczam y prow izoryczne czasy z n ie ­
pokojem  po rów nu jąc  Je z różnicą 
Polaków . No ju t io  jeszcze W ilczew ­
ski po jedzie w  żó łte j koszulce, a 
Polacy w  n ieb iesk ich  — przodow ­
n ic tw o  zachowane, aie w alka za­
ostrza sie i  trzeba bedzie n ie lada 
ta k ty k ) i  w ytężenia  w szystk ich s il, 
aby je  u trzym ać.

Wyniki V etapu
IN D Y W ID U A L N IE

1. D a lgaard  Dania 4.52.09
2. B roek H o land ia  4.53.09
3. K u b r CSR 4.53.42
4. K erkhoven  B e lg i*  4.54.37

Daist zaw odn icy  aż do 12 m ie j­
sca m a ła Jednakow y czas 4.54.37

5. Ruvet Belgia
6. P icot F rancja
7. Pedersen Dania
8. N achtiga l CSR
9 O ^fe rgaard  Dania

10. N iem ytow  ZSRR
19. K la b in sk i P o isk* 4.55.28
21. W ilczew ski Polska 4.55.28
30. K ró la k  Polska 4.56.03
32. G rabow sk i Polska 4.56.25
Hadasik by ł na V etapie 68 m v w
czasie 5.19.02

ZESPOŁOWO
1. D a n i*  14.42.23
2. H o land ia  14.43.35
3. B e lg i*  14.44.42
4. A n g lia
3. P o lska 14.46.9«
8. CSR 14.47.21
7. ZSRR 14.47.38
8. R um unia
9. F ranc ja  14.57.20

10. NRD lUSaJłU
11. B u łg a ria
12. Polonia Francuska 15.23.0S
13. F in la nd ia  15.27.20
14. A u s tr ia  1 8 .0 5 .lt
15. W ęgry  16.14.51.
16. N o rw e g i*  1R.I7.H1
17. A lban ia  17.19.26

S tw ierdza on. że W yścig  odbyw a 
się pod hasłem p rzy ja źn i I w spó ł­
p racy  m iędzy na rodam i i s o lid a r­
ności m iędzy spo rtow cam i w szyst­
k ich  k ra jó w .

K om entu jąc  o lb rz y m ie  za in te re ­
sowanie W yścig iem  P oko ju  w k ra  
Jach, przez k tó re  p rzeb iega Jego 
trasa, b e r liń s k i korespondent 
d z ien n ika  „N ew s C h ro n ic ie " opi 
su|e t łu m y  rozentuz jazm ow a 
nych w idzów  na tra s ie  W y ■ 
śclgu. tys iące dz iec i w iła  
jących  k o la rzy  ch o rąg ie w kam i 
z napisam i „P o k ó j" ,  podkreś la  
spraw ną o rgan iza c je  sprawozdane 
czą na tra s ie  i tro skę  o rganíza te  
rów  o w ygody uczestn ików  Wy 
śclgu.

W ys łann ik  „D a ily  W o rk e r"  —
Hughes podkreś la , że d ru ż y n a  poi 
ska jest n iezw yciężona na w łasnym  
terenie. O pisu jąc zakończenie ’ III 
etapu W yścigu P oko ju , Hughes 
s tw ie rd za  z podziw em . Iż w  Stali- 
nogrodzte  w ita ło  uczestn ików  w y­
ścigu p ra w ie  m ilio n  osób.

*
SZTOKHOLM. Hagm an, spec ja lny  

w ys ła n n ik  dz ie n n ika  „N y  Dag“ , out 
s tiją c  gościnność o rg a n iza to ró w  
W yścigu P oko ju , podkreś la : „Jeś li 
chodzi o gościnność gospodarzy 
— przeszła ona w szelk ie  oczek iw a­
nia. M im o w o li pow sta je  w rażenie, 
że o rg a n iza to rzy  W yścigu  P oko ju  
poch łon ięc i są jedną ty lk o  m yślą: 
aby up rzedz ić  każde życzenie 
sw ych gości, aby zaspokoić każde 
ich na jm n ie jsze  żądanie. T rzeba 
przyznać, że nasi ch łop cy  nie w y ­
ob raża li sobie nawet., że m ożna być 
tak  gościnn ie  pode jm ow anym ".

Wynfkl po sześciu etapach
IN D Y W ID U A L N IE

1) W ilczew ski (Polska)
2) D algaard (Dania)
3) B roek (Holandia)
4) Van Meeneri (Belgia)
5) K la b iń s k i (Polska) 
fil Busman (Holandia)
7) Hansen (Dania) 
fi) de G root (Holandia)
9) R.uż.iczka (CSR)

10) K ró la k  (Polska)
11) G rabow ski (Polska)
12) N achtiga l (CSP,)
13) van  der L y k e  (Holandia)
14) G erra rd  (A ng lia )
15) Pedersen (Dania)
16) van S ch ill (Belgia)
17) V erp laets (Belgia)
13) Vesely . (CSR)
19) H a ik« !! (A ng lia )
20) R uvet (Belgia)
43) Lasak (Polska)
55) Hadasik (Polska)

ZESPOŁOWO

1) Polaka 
a1» Holandia
3) CSR
4) D a n i*
.V, Belg ia 
fi)Z S R R
7) A n g l ia
8) NRD
9) Franc.1»

10) B u łga ria
11) R um ania
12) Polonia Francuska
13) S zw eda
14) F in land ia
15) W ęgry 
] fi) Norw egia 
17) A lban ia

— M.47.W
— 24.48.31
— 24.51.06
— 24.52.21
— 24.52.45
— 24.54.33
— 24.54.40
— 24.54.55
— 24.56.03
— 24.57.54
— 24.58.01 

24.58.3? 
25.00.26 
23.02.46 
25.03.10

— 25.04.15
— 25.Q4.28
— 25:05.12
— 25.0S.01
— 25.06.06
— 25.28.45
— 23.59.38

—  T4.27.IH
— 74.35.20
—  74.36.38
—  74.38.57
—  74.41.00
—  74.66.55
—  75.13.25
— 76.33.61
— 75.37.40
—  76.06.22
—  76.16.21
—  76.24.12
—  77.11.43
—  7S.16.14
—  76.56.38
— 80.16.43
— 86 57.16

CRZZ Koman G ajzler. W  da l­
szym ciągu dyskus ji zab ierają 
glos, nauczycielka z W rocław ia 
—  M aria  Z iem n iak, przewodni­
czący rady zakładowej Z ak ła ­
dów Azotowych w  Chorzowie — 
Jan Juszczyk.

Gorąco pow itany przez u- 
czestników obrad przekazał Kon 
gresowi pozdrow ienia od cze­
chosłowackich zw iązkow ców se­
kre tarz czechosłowackiej Cen­
tra ln e j Rady Rewolucyjnych 
Zw iązków  Zawodowych (URO)— 
Jarosław  Ko larz. W śród oklas­
ków  i  m an ifes tac ji na cześć mas 
pracujących Czechosłowacji, J. 
K olarz w ręczył przewodniczące­
mu CRZZ —  W ik to ro w i K ło - 
siew iczow i podark i od zw iąz­
kowców czechosłowackich, m. 
in. k ryszta łow y puchar.

Z ko le i zabierają głos: Cze­
sław G łuch, kap itan  statku 
Polskie j M a ryn a rk i Handlowej 
„Lech is tan" i d r Helena Szla- 
pak — członek ORZZ w  K ra ­
kowie.

Jerzy F e łlks lak  —  sekretarz
ZG ZM P, om aw ia jąc sprawy 
m łodzieży pracującej w  naszych 
zakładach pracy, hutach 1 na 
budowach podkreślił, że m łodzi 
robotnicy nie zawsze otoczeni 
są naieżytą opieką przez ogni­
wa zw iązkowe i starszych ro­
botn ików . Wskazał on, że nale- 

usunąć istniejące jeszcze

Przewodniczący Zarządu G łó­
wnego Zw. Zaw. Prac. K u ltu ry  
W iesław Kos m ów i o szerokim 
oddźw ięku ja k i wskazania I I  
Z jazdu P a rtii zna lazły wśród 
pracow ników  K u ltu ry  i Sztuki.

B rate rsk ie  {»zdrow ien ia  od 
mas pracujących swych k ra jó w  
dla po lskie j k lasy robotn i - 
czej przekazali Gaspar Sandor 
(Węgry) i M a rin  M ich a ł (Ru­
munia).

Jako następny zab ra ł głos 
k ie row n ik  W ydzia łu Pracy i 
Płacy CRZZ —  Alojzy Flrga- 
nek.

Przewodniczący obrad sekre­
tarz CRZZ R. G a jz ie r oznajm ia 
uczestnikom Kongresu o o trzy ­
m aniu w iadomości, że A rm ia  
Ludowo-W yzwoleńcza W ie tna­
mu zdobyła tw ie rdzę w  Dien 
Bień Fu. Wieść tę w ita ją  ze­
brani okrzykam i: „N iech  żyje 
walczący z najeźdźcą lud W ie t­
nam u!“ , „P okó j d la  W ietnam u“ .

Rozlega się potężny śpiew 
„M iędzynarodów ki“ .

I I I  dzień obrad dobiega koń­
ca.

Przewodniczący ogłasza przer­
wę w  obradach Kongresu do 
dn ia 8 bm., godz. 9.00,

★
8 bm. w  czw artym  d n iu  obrad 

I I I  Kongresu Zw iązków  Zawodo­
wych w  dalszym ciągu toczyła
się dyskusja nad referatem  prze-

b ra k i i zaniedbania w  Domach j wodniczącego CRZZ W ik to ra  
Młodego Robotnika, w  czym | K losiew icza oraz sprawozdaniem 
pow inny pomóc organizacje 1 K om is ji R ew izy jne j Centra lne j 
związkowe. Rady Z w iązków  Zawodowych,

Z dyskusji na fil Kongresie Zw. Zawodowych

W spółgospodarze

N> »tarci«  do B e rlina  n i«  «tanal z
powodu choroby B u łg a r Georlew. 
Na trasie  w yco fa li się A us tria cy  
A ndre  1 D ie rm e le r, przez co d rużyna 
A u s tr i i została zdekompletowana. 
W yco fa li si« rów n ież: S liaba (A lba ­
nia. D im ltro w  (B u łga ria ). D id c - 
riksen  (Dania) i  R adow lc* (Pol. 
Franc.).

GD Y B Y  chcieć z dyskus ji to­
czonej w  p ierw szych dniach  

obrad I I I  Kongresu Zw iązków  
Zawodowych w yprow adzić pod­
staw ow y wniosek, narzuci się 
on bez trudu . W spólną cechą 
wszystk ich głosów w  dyskusji 
by ła  troska o to, by zw iązk i za­
wodowe w  p e łn i i  głęboko u - 
św iadom iły  sobie ca łkow itą  
współodpow iedzialność za
wszystko co się dzieje w  zak ła­
dach pracy, za wszystko co się 
dzieje w  naszej Ojczyźnie. Po­
czucie odpowiedzialności za ca­
łość p racy w  zakładzie, uśw ia ­
dom ienie sobie w sp ó łk ie row n i- 
czej ro l i w  zakładzie, to nieod­
zowny w arunek  przezwycięże­
nia  słabości w ystępujących w  
pracy rad zakładowych.

Tymczasem m am y jeszcze 
niem ało rad zakładowych, k tó ­
rych udzia ł w  rządzeniu zak ła ­
dem jest m in im a lny . Przecież 
nie do pom yślenia by łyby  w y ­
padki n iew ykorzystan ia  fu n ­
duszów a k c ji socja lnej, o któ­
rych m ó w ili dyskutanci, gdyby 
rady zakładowe troszczyły się 
w dostatecznym stopniu o za­
spokojenie potrzeb robo tn i ków. 
Nie do pom yślenia by łyby  w y ­
padki łam ania ustawodawstwa  
pracy, gdyby rad y  zakładowe 
b ra ły  sobie bardzie j do serca 
glosy robo tn ików , w n ik liw ie j 
badały  u jaw n iane  przez n ich 
ta k ty  bezduszności, a n iekiedy  
wręcz bezpraw ia ze strony n ie ­
k tó rych  zb iurokra tyzow anych
ogn iw  a d m in is tra c ji w  zak ła­
dach pracy. Nie do pom yślenia  
by łyby  fa k ty , o k tó rych  m ów ił 
w d ysku s ji tow. K u lik ,  prze­
wodniczący Zarządu Okręgowe­
go Zw . Zaw. M etalow ców  w  
Stalinogrodzie: n iew ykonyw a - 
nia p lanów  w  n iek tó rych  za­
kładach pom im o masowego u- 
dzia lu  rob o tn ików  we współza­
w odn ictw ie , co m ia ło  m. in. 
miejsce to Sosnowieckich Za­
kładach Budowy K otłów , gdzie 
SO proc. załogi bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie, a zakłady  
nie w ykona ły  p lanu. Nie do po­

m yślen ia  b y ły b y  te fa k ty , gdy­
by rada zakładowa le p ie j zo r­
ganizowała w spółzawodnictwo, 
gdyby w  je ) p racy n ie  by ło  e- 
lem entów  adm in is trow an ia  i  
fo rm a lizm u. G dyby  n t*  o d ry ­
w a ła  zagadnień p rodu kcy jnych  
od p racy po lityczno -  w ycho­
wawczej, zatroszczyła się lepie) 
o to, by zobowiązania podejm o­
wane b y ły  z pe łną św iadom o­
ścią celu, k tórem u służy w spó ł­
zaw odnictwo, gdyby g ru n to w ­
n ie j je  przygotow ała  i zorgan i­
zowała lepszą kon tro lę  ze s tro ­
ny  grup zw iązkow ych.

Tow. W ildne r, sekretarz ZG  
Zw. Zaw. P racow n ików  K o le jo ­
w ych w  w ystąp ien iu  swoim  na­
w iąza ł do słów  tow . M inca w y ­
pow iedzianych  na I I  Zjeździ« 
P a rt ii:  „K to  n ie  w a lczy na le­
życie o obniżkę kosztów w ła ­
snych, ten fak tyczn ie  p rzec iw ­
dzia ła  podnoszeniu stopy życio­
w e j mas pracujących". Oznacza 
to, że rów nież ta  rada zakłado­
wa, k tó ra  nie toczy należycie 
nieodzownej d la  w zrostu stopy 
życiow ej w a lk i o w ykonanie  
zadań p rodukcy jnych , o wzrost 
w ydajności pracy, o obniżkę  
kosztów p ro d u kc ji i  wysoką je j 
jakość, przeciw dzia ła  podnosze­
n iu  stopy życ iow ej mas p racu­
jących. Ta praw da p rze w ija ła  
się czerwoną n ic ią  przez wszy­
stk ie  w ypow iedz i delegatów, 
w dziera ła  się głęboko w  św ia ­
domość zebranych  na K ongre­
sie.

Powiozą on i tę praw dę do
swoich zakładów  pracy, do m i­
lionów  zw iązkow ców  w  ca łym  
k ra ju . P rzygotowanie zw iąz­
kow ców  do coraz w iększych  i  
odpow iedzia ln ie jszych zadań, 
ja k ie  s taw ia przed nam i P a r­
tia, pobudzenie wśród m ilionów  
zw iązkow ców poczucia odpo­
w iedzia lności za w ykonanie  
tych  zadań ta każdym  zak ła­
dzie p racy  —  oto zadania z ja ­
k im i w y jadą  do swych w yb o r­
ców delegaci na I I I  Kongres 
Zw iązków  Zawodowych.

J. W.

i

Rzemieślnicy faraońskich dworów...'1

1 l i  B E S

JE Ż E L I chcecie poznać 
w łaśc iw y K a ir , starą 

bram ę Wschodu, m iasto 
odwieczne A rabów , n ie  szu­
ka jc ie  go w  bogatej alei 
Kasz en -N il, ani na u lic y  
Szaria Solim ąn Pasza, ani 
na nowoczesnych b u lw a ­
rach czy p rzy  w ysok ich  
drapaczach chm ur.

M uski, A l-A z h a r, Sgubra 
i w ie le  innych  dzie ln ic, za­
pe łn ia jących ogromne p ła ­
szczyzny K a iru , to m ie j­
sca, gdzie życie tę tn i swym  
starym , n ienaruszonym  t r y ­
bem. M iejsca, do k tó rych  
nie  zapraszają tu rys tów  
przew odnik i, ani propa­
gandowe broszury...

M iędzy a rabsk im i a eu­
rop e jsk im i dzie ln icam i 
K a iru  nie b iegnie jakaś 
specjalna granica. Skręca­
m y z g łów nej u lic y  i  już  
po k ilk u  sekundach zna j­
du jem y się w  in n ym  św ię­
cie. Wąskie, krę te  u liczk i, 
ciemne ponure dom ki z ka­
m ienie i g liny . Większość 
z n ich  ma ustaw ione na 
dachach nadbudów ki z 
drzewa i  w ik lin y . O kna 
zakry te  ok iennicam i, U - 
lic z k i coraz węższe, w yd a ­
je się, że te na wpół zapa­
dłe, g lin iane dom ki podpie-

Cytadela w  Kairze.

ra ją  się wzajem nie. Prze­
chodzicie „ lu k a m i t r iu m ­
fa ln y m i“  ze świeżo w yp ra ­
nych koszul, zawieszonych 
w  uliczce w  k lik u  p ię trach 
nad sobą. T u ta j panuje 
pó łm rok  1 cień przez ca ły  
dzień, od rana do w ieczo­
ra. T y lk o  na k ilk a  m in u t 
w  samo po iudnie przedrze 
się słońce, aby ośw iecić ko­
cie łb y  b rukow anych  u l i ­
czek.

Teraz po jm u jem y, ie  
k rę tan in a  u liczek i  ciasno­
ta nie jes t z jaw isk iem  
przypadkow ym . B udow n i­
czowie arabskich dz ie ln ic  
um yśln ie  w y b ra li łamane 
prowadzenie u lic , aby nie 
dopuścić tu ta j p rom ien i 
słonecznych i ob ron ić m ie ­
szkańców półm rocznych 
ką tów  przed ich  ta rem . 
Przecież u liczk i te to w ła ­
ściw ie m iejsce p racy tu ­
bylców...

Rzem ieślnicy z w arszta­
tem rozłożonym  pod noga­
m i pieszych. Bezskutecznie 
szukacie chodników . Przez 
przepełn ioną u liczkę prze­
pycha się chudy, wym ęczo­
ny  osiołek, ciągnący karę 
na dw um etrow ych  kołach. 
Wschodnie bazary, goreją­
ce nieprzebraną m ieszaniną

U liczka w  s ta re j dz ie ln icy K a iru  —  AittsJci.

ba rw , zżtpacJiójY 1 kszta ł­
tów . Szafy egipskie, s tra - 
kon ick ie  flezy, yyłoskie oku ­
la ry  słonecznę. jabłonecka 
b iżu te ria , k? w a  b ra z y lij­
ska, a rgeńy /ńsk ie  konser­
w y, zb io ry  „p ra w d z iw ych “  
k o lii,  am erykańsk ie  ma­
szynki do, golenia, s tar# 
b roń  z Sfidanu...

U lic z k a  z ło tn ikó w  w  M u ­
ski. KUofgram y 21 ka ra to ­
wego f z ło ta  nab ie ra ją  
ksz ta łtu  na m ałych  stołecz­
kach p o ji ręka m i arabskich 
a rtys tó w . K reska  za kre­
ską, y z ó r  za wzorem. 
W strzym u jem y oddech z 
po d z iw ^  nad ty m i prze­
p ię k n y m i ornam entam i. 
Syntezą zręczności, zdo lno, 
ści, c ie rp liw ośc i, tra d y c ji 1 
fa n ta z ji:

S ta ry  ptałącyk, przem ie­
n io n y  na m agazyny i  w a r­
sztaty s iw ych  „badaczy sta­
rożytności“ . W  pierwsze j 
kom nacie w id z im y  wspa­
n ia łe  kobfierce. Sztuka sta­
re j Persjti, B uchary, Sa­
rn a rk  an d r. T u rk ies tanu ; 
dzie ła tu reck ich , in d y j­
sk ich  i  kaszm irsk lch  a r ty ­
stów  poda ją sobie dłooćie. 
W  sąsiednie j kom nacie o- 
żyw a ją  dzie ła z doby sta­
ro  -  l i p s k ie j .  Bogactwa 
faraonów , sensacyjne zna­
leziska z grobu Tutam cha- 
mona, w p ra w ia ją c  w  po­
d z iw  tu rys tów , zw iedza ją­
cych m uzeum  ka irsk ie , tu ­
ta j ży ją  w  ps trych  b a r­
wach, w  św ieżym  po łysku 
złota. W chodzim y do w a r­
sztatu:.. I  nagle, ja k  za 
do tkn ięc iem  różdżki cza­
rod z ie jsk ie j przenosim y się 
poprzez tysiąclecia , zda się 
w  w ie k  faraonów .

Na n isk im  stoljeczku sie­
dz i przed nam i b ia łow łosy  
starzec. W  je dn a j ręce ma­
le ń k i lu k , k tórego cięciwa 
jes t okręcona dookoła prę­
c ika  z hebanojwego drzewa. 
Zakręcone kjońce umiesz­
czone są w  o tw orach z 
twardego drzewa. Jeden na 
ziem i, d ru g i w  w o lne j rę ­
ce. Ł u k  jeździ tu  i tam , a 
hebanowy ppęćik k rę c i się 
ja k  w  tokarce. W raż liw e  
palce le w e j nogi obe jm ują  
d łu to , p row adzą jego ostrze 
i  oto z hebanu ro b i się de­
lik a tn ie  w ytoczony słupek. 
O bok w idz ic ie  A raba, k tó ­
ry  z pe rło w e j m acicy c ie r­
p liw ie  w y k ra w a  zagadko­
we znaki h ie ro g lifó w . T rze­
c i uważnie składa z tys ię­
cy d ro b n iu tk ic h  sk raw ków  
p e rło w in y  czarujące o rna­
m enty. C zw arty  rzeźbi w  
k a w a łk u  c iężk ie j kości sło­
n io w e j przedziw ną m ozai­
kę ozdób do kró lew skiego 
chyba fo te lu .

Opuszczamy m roczny 
w arszta t w  przekonaniu, 
że jest to jedyne miejsce w  
Egipcie, gdzie dotychczas 
ży ją  rzem ieśln icy fa rao ń ­
skich chyba dw orów , gdzie 
k w itn ie  p iękno lu do w e j 
sz tuk i.

(c. d. n.)
•) Opracowane na podstaw ie 

katąśk i J. H A N ZE LK 1 I M. 
Z IK J IU N D A  p t.: „A f r y k a  id ó w  
1 rzeczyw is tośc i" (w yd. Praha 
1953) — przez Z. M iko ła jczaka  
1 Z. N ow aka.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 10 m a ja  1054 r .  

(poniedziałek)
P rog ram  TI — na fa l i  30? m.
P rogram  dnia 7.42, 13.05, W ia­

domości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55.

8.00 M uzyka radziecka, 8.00 
A ud. dla k las V  słuch. H eleny 
K ró lik o w s k ie j p t. „Z a  ko lo ro ­
w a zasłoną“ . 9.30 Zespoły i so­
liśc i, 10.00 Przerwa, 13.10 P rze­
gląd prasy stołecznej, 13.13 
Cza ra i — opow. J o.kołow a -M ik i - 
tow  a, 13.30 U tw o ry  współczes­
nych kom pozyto rów  n iem iec­
k ich  w yk . O rk . Dęta Rózgi. 
L ip sk ie j p.d. W ernera K ru m - 
beina, 13.45 Aud. dla nauczy­
c ie li — pogad. Wacława W a­
lew skiego p t. ,,Prace społeczne 
dz iec i“ , i4.l0 Aud. dla k las  H I 
—IV  s łuchow isko W łodzim ie -

rza K rzem lA skiego p t. „N o c  vr
m ieście“ , 14.30 U tw o ry  fo r te ­
pianow e kom p. po lsk ich  i  ro­
sy jsk ich  w  w y k . K ry s ty n y  
M atheis, 14.55 D la  w ychow a w ­
czyń przedszko li — pogad. p t. 
„J a k  zorganizowałam odpoczy­
nek dzieci,. 15.00 R ad iow y k u rs  
ję zyka  rosy jsk iego dla zaawan­
sow anych, 15.20 M uzyka roz­
ryw ko w a , 15.50 A u d yc ja  ak­
tua lna. 16.00 A ria  klasyczna na 
sopran 1 skrzypce w  w y k . Z o fii 
Massalskiej — sopran i  Bogdan 
Łosakiew icz — skrzypce, 16.15 
K o n ce rt popo łudn iow y, 17.00 
,.Z życia Z w iązku  R adzieckie­
go“ , 17.30 Na w arszaw skie j fa li,  
18.00 W ędrów ki po z iem i ślą­
sk ie j aud. słow--muz. w  oprać. 
T. Lessaer, 18.20 K once rt w  
w y k . chóru i  O rk. PR p.d. De- 
bicha, so liśc i W era K uźm ińska

— sopran, W iesława F re jm a -
nów na — mezzosopran, M icha ! 
M a rch u t — ba ry ton , 19.00 M u­
zyka i  aktua lności, 19.25 W za­
sięgu m u zyk i po lsk ie j aud. w  
oprać. Tadeusza M arka. 20.00 
„P anna Zuzanna" w ode w il Je­
rem iego P rzybo ry . 21.45 Rep. z 
V I I  K o la rsk iego W yścigu Po­
ko ju , 22.00 M uzyka taneczna, 
22.20 „O b yw a te le “  ode. pow. 
K . Brandysa, 22.40 „N as i 
współcześni kom pozy to rzy “  
K a z im ie rz  Serocki ko n ce rt na 
puzon i  o rk . 23.10 M uzyka  na 
dobranoc.

Polskie  Radio zastrzega so­
bie m ożliw ość zm ian w  p ro ­
gram ie.

Szczegółowy p rog ram  a u d yc ji 
zamieszcza tyg o d n ik  „R a d io  I  
Swdat“ .
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T Y 7 oddalonym o tysiące kilometrów 
| /P ' od naszej ojczyzny Wietnamie to­

czy bój o wolność bohaterski 
naród wietnamski. Jego walka o wyzwo­
lenie spod jarzma imperialistów i ko­
lonizatorów cieszy się poparciem całej 
postępowej ludzkpści, każdego pokój mi­
łującego człowieka. Napastnicza wojna 
francuskich imperialistów przeciwko na­
rodowi wietnamskiemu, narodowi o pra­
starej kulturze, nie ma nic wspólnego 
z interesami narodu francuskiego. Na ry ­
żowych polach Wietnamu leje się krew 
francuska, a z mas pracujących Francji 
wyciskane są bezlitośnie miliardy na po­
krycie kosztów tej barbarzyńskiej wojny 
prowadzonej w tym celu, aby rosły zyską 
kapitalistów zainteresowanych w eks­
ploatacji bogactw Wietnamu.

Okręty opuszczające porty francuskie 
bez ładunku wojennego, na skutek odmo­
wy robotników portowych ładowania 
sprzętu wojennego na okręty odpływają­

ce do Wietnamu, stanowią symbol nie ty l­
ko moralnej, ale i realnej pomocy, jakiej 
lud Francji udziela walczącemu o swą 
wolność narodowi wietnamskiemu.

Ze sprawiedliwą walką ludu wietnam­
skiego solidaryzujemy się ł  my, Polacy.—  
Wyzwoleni spod jarzma obcych i  rodzi­
mych ciemiężców, wiemy jak należy ce­
nić walkę o wolność i  niepodległość 
ojczyzny.

Wraz ze wszystkimi narodami świa­
ta pragniemy gorąco, aby w Wietna­
mie przywrócono pokój, aby naród wiet­
namski mógł w spokoju budować u sie­
bie nowe życie, wolne od wyzysku 
i ucisku.

Wierzymy —  i  oczekujemy tego, te 
konferencja genewska przyczyni się do 
rozwiązania problemu indochińskiego, 
zgodnie z interesami narodu wietnam­
skiego, zgodnie z interesami pokoju u> 
Azji i na całym świecie.

•to agresorzy
IJR Z3Z 8Ó JatSnaród w le i-
'  narmski c łenn tó  w  n iew o­

l i  ko lon iza torów  francusk ich , 
k tó rzy  zb ro jn ie  p o d b ili ten 
p iękn y  i bęąaty k r a t  Przez 
80 la t ko lon iza torzy p row adz i­
l i  rabunkowa^ ębspodarkę, 
niszcząc bogactwa tia roddw e  i 
pogrążając z ca ljhn w y ra fin o ­
w aniem  naród w ie tnam sk i w  
nędzy, zacofaniu, \ iie w o ln ię  
tw ie .

W  czasie d ru g ie j \  w o jn y  ' 
św ia tow e j w  1940 rok iiS jaszy- 
ści japońscy okupu ją  c a ł \ k f a j .  
Naród, w ie tnam sk i odpow ia­
da w a lką  o wolność. W  >041

Cesarz 
nocnych lokali

Na aania jusk lm  tro n ie  (A n- 
nam  •— tak. nazyw a j a ko lon i- 
.zatarzy ce n tra ln ą  cześć W ie t­
nam u — Tnunbo) zasiadał ce­
sarz B ao-IJa i. N ie rzą dz ił k ra - 
je łu . ty lk o  zasiadał na tro n ie . 
B y t b o w ie m  m ała m a rione tką  
w  rękach japo ń sk ich  faszys­
tów . K ie ck i w  1945 ro k u  w  
W ie tna m ie  w ybuch ła  re w o lu c ja  
cesarz u c ie k ł do H ongkongu . 
ram  dając upust swej n iena­

w iśc i do W ie tn a m sk ie j Repu­
b lik i zo rgan izow a ł, zresztą nie 
sam, bo p rz y  pom ocy kuo - 
m in tango w ców  „z jednoczony 
irocnt n a ro d o w y ", k tó ry  m ia ł 

-ow adzie  .'dyw ersy jna  akcje  
p rzec iw ko  now em u państw u.

W 1949 ro k u  w ładze francus­
k ie  w  lizrcay-iu „za s łu g " Bao- 
D aia  w y c ią g n ę ły  go z lamusa, 
starann ie  oci k u rz y ły  1 poda­

r t y  na tro n ie .
R ezydenc ja* „cesarza z łask i 

F rancu zów " ynieściła się w  
p iękn ym  uzd ro w isku  Dalat. 
Ten „w e so łe k “  na czele pań­
stwa ja k  nazyw a ła  Bao Daia 
prasa am erykańska, z m iejsca 
za ją ł się bardzo s ta rann ym  
prow adzeniem  siwych p ry w a t­
nych  in te resów . T ja k  podaja 
m ia roda jne  źród ła  w  tym że 
sam ym  1949 ro k u  przekaza ł do 

c ropy 176 m in . fra n k ó w , k u ­
p ił ko m fo rto w ą  w il le  w  Can 
nes 1 m a ją te k  w  b e lg ijs k im  
Kongo. N a u trz y m anie swoje 
Bao-Dai w yda je , ja k  tw ie rd z i 
czasopismo „N e w  W eek” , 9 
m in. do la rów  rocznie.

USA z w ró d ly  uw agę na o- 
sobę „cesarza nocnych  spe lu ­
n e k ", ja k  na zyw a ją  Bao-Daia 
od p ie rw szych  n iem a l d n i gdy 
zasiadł na tro n ie  w  1949 ro ku . 
Za a m erykań sk ie  d o la ry  Bao- 
Dai go tów  b y ł z ro b ić  w szyst­
ko.

Dziś law iru je  on pom iędzy 
F rancja  a S tanam i Z jednoczo­
n y m i chcąc dla siebie wyciąg­
nąć m aks im um  korzyśc i.

Z  og rom n ym  cyn izm em  t r y -  
m arczy sobą 1 In te resam i k ra - 
iu  zape łn ia jąc  sw o je  kieszenie 
do la ram i.

W dobranym  to w a rzys tw ie  
Czang Kai-szeka 1 L I  Syn 
M ana ściele się do stóp do- 
jrego  w u ja  Sama 1 uda je , że
rządzi.

ro k u  pow sta je  z udzia łem  
w szystk ich  w iększych organ i­
za c ji po litycznych  i  społecz­
nych  —  L iga  niepodleg łościo­
w a W ietnam u („W ie tm in "), 
k tó re j przewodniczącym  w y ­
brano Ho Szi M ina. „W ie tm in '1 
k ie ru je  w a lką  zbro jną narodu  
wietnam skiego.

9 M A R C A  1945 r, faszyści 
japońscy tw orzą  w  W ie tnam ie  
rząd z Bao D a i‘em na czele, 
k tó ry  oświadcza, ■ że „będzie 
ze w szystk ich  ~śił w spółpraco­
wał z Japończykam i“ .

15 S IE R P N IA  1945 r. Japo- 
n ia \k ap itu lu ie . Dziesięć dni 
późmej abdykuje Bao Lfay Na 
p ie n ^ zym  narodowym» Von- 
g res ie \udow ym  wybdany\z o -  

Sftał Narodowy KomAet W y- 
roi en ia \  W ietn i m i i j  któremu 

pdRńerzon^ fS ^ c ię / ty m tz a s \  
w eVj rzada. ŹW wrKśniaJtprd. 
klarpowSna Ncostaj/ Detrrókray 
tyczn \ RÓDuWyika MlietnarnśkaA 
PrezycVntem \a.ił>ó  w je tnam -' 
ski wybiera sw^Ro ukjoąhane- 
go w odzk Het Szi M ii

6 M ARCA i946 r . /W  Ifenoi
zostaje podpfeane w ftęp m e \ 
rozum ien ie  t a w n ię d r z ą d k m i 
F ra n c ji a W idtaarrfem. R:Ad 
fra n cu sk i uznfaiy D e m o k A - 
tyczną R e pu b lice  W ie tnam y 
ja k o  w o lne  państwo, m a ją c ! 
w łasny rząd, pa rlam ent, arrrnę\ 
i  finanse.

Lecz ju ż  na d ru g i dzień ko­
lon iza to rzy gw ałcą porozum ie­
n ie  odm aw ia jąc zaprzestania 
ognia w  po łudn iow ym  W ie t­
nam ie.

20 L IS T O P A D A  1946 r. K o­
lon iza to rzy  gwałcąc podjęte 
zobow iązania ostrzeldwują 
w ie tnam sk i s ta tek hand low y.

24 G R U D N IA  1946 r. A d m i­
ra ł D ‘A rge n lie u  oświadcza w  
Saigonie, że „F ra n c ja  n ie  czu­
je  się zobowiązana żadnym i u - 
k ł a d a m i Jednocześnie fra n ­
cuskie o k rę ty  w o jenne i a r ty ­
le r ia  bom bardu ją  Haiphong, 
zab ija jąc  6 tysięcy ludz i.

31 G R U D N IA  1946 r. kolo­
n iza to rzy rozpoczęli w  całej 
p e łn i dz ia łan ia  w o jenne prze­

c iw ko  W ie tnam sk ie j Republi­
ce D em okratycznej. P rezydent 
H o  Szi M in  pragnąc un iknąć 
prze lew u k r w i p roponu je  pod­
jęc ie  rokow ań. Ówczesny rząd, 
na czele k tórego sta ł soc ja li­
sta Blum, odpow iedz ia ł: „n ie  
pode jm iem y rokow ań  przed, o- 
statecznym  zw yc ięs tw em ". T ak 
wówczas sądz ili ko lon iza to­
rzy...

-śr
Y fA S U W A  się py ta n ie : d la - 

czego rząd fra n c u s k i 
pchną ł F rancję , w  k tó re )  
nie ostyg ły  jeszcze zg lisz ­
cza zniszczeń spowodowa -
nych osta tn ią  w o jną  do no­
w e j a w a n tu ry  w o jenne j? B y ­
l i  ludzie, k tó rzy  n ie  m og li po­
godzić się z u tra tą  W ie tnam u  
—  nie wyczerpanego źród ła  
zysków.

Ludzie ci, to właściciel« 
i akcjonariusze Banku In ­
dochińskiego, który posia­
da udział w  16 ważniej­
szych przedsiębiorstwach 
controlowanych przez sie- 
ńe —  to posiadacze w iel­
kich plantacji w  Indochi- 

ach. Tylko im przynosi 
taywojna zyski, które w ro- 
ku \ 1948 wynosiły 2,5 m i­
li arW a franków, a w  dal­
szych latach znacznie wzro 

, sły osiągając w  1953 roku 
sumęyll m iliardów fran­
tów.
, Po tó, by pęczniały kasy 

pancerne magnatów stali i 
armat ■mParyżu i Waszyng 
tonie, przelewa krew mło­
dzież francuska w wojnie, 
którA jest\ je j obca. Kolo­
nizatorzy urancuscy w i­
dząc, ie  nie\są w stanie u- 
trzymałć się włużej o w ła­
snych sYłachA zaapelowali 
o pomoAdo swych „przy­
jaciół“ zVWalAStreet. Nie 
■wiele im \o  jednak poma­
ga.

T A I LAND

u r
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PRZEJDŹMY p rz e .
bram ę uwieńczoną 
w yciętym i dachami, 

podobnymi do tych. Ja­
kie w idzim y na chińskich 
paąodach. — To jeden 
*  punktów granicy mię­
dzy Chinami a W ietna­

mem.
Przed nami, na połud­

nie od Chin, leży Pół­
wysep Indochińskl, a na 
nim  K ra j Południa 
(Wietnam — Inaczej K raj 
Południa). Na obszarze 
350 tys. km kw. żyje  
tu 22-m llionowy naród.

W ietnam  Jest główną 
częścią Indochin, w skład 
których wchodzą jesz­
cze państwa: Patet Lao 
— o półtoram ilionowej 
ludności I powierzchni 
231 tys. km. kw. — i 
Khm er — 2,6 m in. m ie­
szkańców I 175 tys. km. 
kw.

Gdy w Europie nasi 
prapraprzodkow ia łupa­
li kamienie na m łotki I 
inne narzędzia, a miesz­
kali w Jaskiniach I pie­
czarach, na obszarze 
dzisiejszych Indochin  
kwitło Już bujne życie 
gospodarcze, państwowa 
I ku lturalne.

Jak podają kron iki 
chińskie, państwo w iet­

namskie zostało założone 
4832 lata temu. K ultura  
narodowa rozwinęła się 
tu bardzo wysoko.

Idąc z północy na po­
łudnie, przez bardzo gó­
rzyste tereny — ustępują­
ce m alowniczym  nizinom  
dopiero nad m orzem , 
przechodzim y kolejno 
przez 3 części k ra ju , 
zwana bo (okręgi) — 
Bakbo (Tonkin), Trum bo  
(Annam) i Nambo (Ko- 
chinchina). K lim at pod­
zwrotnikow y, opady desz 
czowe duże, przyno­
szone przez stałe w ia­
try  — monsuny. K raj 
w jednej trzeciej pokry­
w ają tropikalne lasy, 
gdzie często spotkamy 
cenną roślinę — bambus.

Na 75 proc. pól u p ra­
wnych W ietnam u rośnie 
ryż. W iele Jest tu kuku­
rydzy, słodkich ziem nia­
ków, m anioku, trzciny  
cukrow ej, bawełny, kawy, 
herbaty, bananów, poma­
rańczy. Głównie na po­
łudniu, na terenach za ję­
tych jeszcze przez kolo­
nizatorów — plantacje  
kauczuku.

Dziewięć dziesiątych 
ludności trudni się ro l­
nictwem. Pod rządam i 

francuskich kolonizato­

rów czterdzieści procent 
chłopów było bez ziem i. 
Połowa ziemi — w rękach  
miejscowych obszarni­
ków, a Jedna czwarta — 
to własność kolonizato - 
rów.

Do znleslenra wyzysku  
chłopa przystąpił naród 
wietnamski pod kierow ­
nictwem swej klasy ro­
botniczej i Jej partii — 
P artii Pracujących W iet­
namu.

Reforma rolna wyzw o­
liła w ielki entuzjazm  
chłopów. Nic dziwnego, 
że przybyli do W ietna­

mu przedstawiciele rzą­
du francuskiego doszli 
do wniosku, że „reform a  
rolna w rękach kom uni­
stów Jest bronią groź­
niejszą od bomby atomo­
wej".

Przem ysł wietnamski 
był pod panowaniem ko­
lonizatorów słabo rozw i­
nięty, mimo że w kra ju  
znajdu ją się duże bo­
gactwa naturalne, Jak 
węgiel, ruda żelazna i 
cynkowa, cyna. w olfram , 
chrom, miedź, złoto, 
boksyty, sól kamienna, 
fosforyty. Zapasy kopa­
lin nie są dokładnie zba­
dane, oblicza się jednak­
że, że rezerw  węgla jest

np. ok, 20 m lrd . t„  ru & j 
żelaznej do 150 m iliar* 
dów ton. Do szerszego 
wykorzystania tych zaso­
bów przystąpiła dopiero 
Wietnamska Republika 
Dem okratyczna,

Ograniczony rozwój 
przem ysłu, spowodowany 
podporządkowaniem go 
potrzebom gospodar­
czym kolonizatorów,
wpłynął na słaby rozwój 
miast. Stolica — HANOI 
- -  liczy ok. 150.000 
mieszkańców.

W dżunglach, nad Rze­
ką Czerwoną w  Bakbo 
na północy czy rzeką  
Mekong w Nambo na po­
łudniu, w miasteczkach 
i wsiach, pieczołowicie 
dziś maskowanych dla 
uchronienia się od ataku  
bandyckich samolotów, 
lud W ietnamu toczy tru ­
dną i pełną bohaterstwa 
walkę o wolność narodo­
wą i społeczną, o urato­
wanie zabytków staro­
żytnej I dalszy rozkw it 
na nowo odrodzonej ku l­
tu ry  narodowej, o moż­
ność pełnego korzystania  
z wielkich bogactw zie­
mi we własnym interesie, 
o rozkw it k ra ju  w  szczę­
ściu i pokoju.

/ )  f/  m m n
W D M f U M

N ie j e d n o k r o t n i e  słu­
chając kom unikatów % 

pola w a lk i o coraz to nowych 
sukcesach wojsk ludowych w  
północnym, środkowym i po­
łudniowym  W ietnamie, zapy­
tujesz się może czytelniku  
gdzie przebiega front, jaka  
jest sytuacja.

¡Spójrz na mapę, a przeko­
nasz się, że nie ma stałej lin ii 
frontu, a jednocześnie przebie­
ga wszędzie tam, gdzie znaj­
dują się wojska kolonizato­
rów. Widzisz te białe i czarne 
plam y na mapie. To tereny 
wyzwolone przez A rm ię Ludo­
w ą lub kontrolowane przez 
oddziały partyzanckie. Pozo­
stałe tereny, (zakreślone) to 
wysepki, które kurczą się co­
raz bardziej i zn ikają bezpo­
w rotnie co pewien czas. Z 
każdym dniem rośnie siła ar­
m ii ludowej —  arm ii jak  mó­
w i sama nazwa —  wyrosłej z 
ludu, zahartowanej w  ciężkich 
bojach o wolność. Coraz do­
tk liw ie j odczuwają koloniza­
torzy Jej siłą.

N ic dziwnego, że nawet b u r-  
iuazyjna prasa zachodnia za­
czyna bić na alarm.

Pomimo m iliardów  dolarów  
amerykańskich, pomimo u~ 
życia najnowocześniejszego 
sprzętu, kolonizatorzy ponoszą 
klęski. N ie  m a bowiem siły, 
która potrafiłaby ujarzmić  
naród, powstały do w a lk i o 
wolność.

W ie lk ie Jest bohaterstwo 1 
poświęcenie żołnierzy w iet­
namskich. W  czasie ataku na 
fortyfikację w  Pho-lun młody 
żołnierz w ietnamski własnym  
ciałem zasłonił wylot lu fy  ka- 

spms:

Czego Amerykanie szukają
Agresorzy w akcji. „Spałem» 

ziem ia" — to Ich »ystem u ja rz ­
m iania narodów.

„WsrysiKO cna rrontu, wazysiKa oia zwycięstwa" — to hasło na­
rodu wietnamskiego. W rozległych dżunglach, ukry te  przed okiem  
lotników nieprzyjacielskich powstały nowe fa b ryk i. Stanowią one 
zalążek przyszłego przem ysłu w let namsklego. Dziś pracują one w 
większości dla fron tu , lecz bliski jest czas, gdy pracować będą dla  
pokoju.

rabinu  maszynowego, aby u - 
możliwić swoim towarzyszom  
zdobycie pozycji. M łody party­
zant zniszczył wojenny statek 
nieprzyjacielski, wysadzając 
go w  powietrze w raz z 200 
żołnierzami i oficerami. N ie  
są to odosobnione przykłady.

W ielk ie jest bohaterstwo i  
entuzjazm W ietnamczyków w  
pracy dla frontu, nad odbudo­
w ą kraju . Młodzi chłopcy i 
dziewczęta zbudowali 12 km. 
grobli w  rekordowym czasie 3 
dni. M łodzież z Than-H oa  
przeprowadziła naprawę 63 
km. dróg bitych i  odbudowa­
ła 20 mostów. Znany* jest w  
całym W ietnam ie przodownik 
pracy H o-B a-Tung, osiąga­
jący 402 proc. normy, znani 
są przodownicy T ran -H au  
Khaanh, N g o -V an -H u  i  setki 
innych.

Naród wietnamski, a szcze­
gólnie młodzież, równolegle z 
w alką przeciwko agresorom 
prowadzi draga bitw ą —  
przeciwko analfabetyzmowi i 
zacofaniu. Już ponad 13 min. 
ludzi nauczyło się czytać i pi­
sać. Sam tylko Związek M ło­
dzieży W ietnamskiej utworzył 
400 szkół wiejskich i  500 czy­
telni.

Niezwyciężony Jest naród, 
który w  niezwykle ciężkich 
warunkach potrafił bić wroga 
i  jednocześnie kłaść podwaliny 
pod nowe życie. Silny, gdyż 
walczy o słuszną sprawę, o 
prawo do życia w  wolności, o 
to, by był gospodarzem w  swej 
własnej ojczyźnie.

★
„ O bow iązk iem  m in is tra  ob­

ro n y  na rodow e j je s t szybkie  
odzyskanie ja k  na jw iększe ) 
liczby  z 80 tys. podo ficerów  i  8 
tys. o fice rów  służących obec­
n ie  w  Indochinach... B ra k  
f ro n tu  i rozk ład  p o lityczn y  w  
delcie R zeki Czerw onej w y ­
maga powzięcia zarządzeń 
bezpieczeństwa, aby un iknąć  
—  paradoks jest ty lk o  pozor­
n y  — tego, żeby oddz ia ły  f ra n ­
cuskie n ie  b y ły  bardzie) za­
grożone po po w strzym an iu  
dz ia łań w o jennych , n iż  obec­
nie" — pisał niedawno burżu- 
ezyjny dziennik francuski 
„Monde".

Dlaczego „odzyskać" ofice­
rów i podoficerów, o jak im  
„rozkładzie politycznym" mo­
wa?

Żołnierze francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego coraz 
bardziej przekonują się, że 
walczą nie w  „obronie cy­
w ilizacji", jak  im  wmawiano, 
lecz w  obronie interesów mo­
nopolistów i imperialistów, żs 
walczą przeciwko narodowi, 
który pragnie — i ma do tego 
prawo —  wolności i  niezależ­
ności.
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„Wysokie czoło, wąska ase«-! 
tyczną tw arz, siwiejąca skąpą, 
bródka t dobrotliwy uśmiech. 
Kraciasty szal, okręcony w»-< 
kół szyi, brunatna m aryn arka ,' 
podwinięte spodnie, na no- ? 
gach takie same. Jak noszą j 
żołnierze — sandały z kawał- * 
ka opony samochodowej“ *) — J 
tak opisuje prezydenta W let- 1 
namsklej Republiki Demokra- / 
tycznej polski pisarz Wojciech A 
Źukrowskl, który był w W let-J  
namle 1 rozm awiał z nim.

Ho Szl M in  mieszka w 4 
skromnym domkn w górach. J

Nie Jestem w yjątkiem — A 
bronił się prezydent, odga- 4 
nlająe ręka słowa podzlwn — J 
n nas tysiące tak  *y ją .„  Mn!« , 
Jest ła tw ie j, nie mam  ło n j , )  
ani dzieci... A

— M oją w ielka rodziną k d j  
naród. Bardzo go kocham. ł)o-^ 
tąd mu służyłem 1 do końcami 
chcę służyć..,“ ») A

Pom yślm y o Jego śychu J 
„Zęby poznać świat zaciąg-^ 

nął się na okręt Jako palacz,/ 
objechał glob. Wszędzie w l-ć  
dział wyzysk kolonialny, p a - ' 
tem nświadomlł sobie, te  te n j 
wyzysk dotyczy nie ty lko k o -/ 
fonii, ale 4e w każdym hulto» / 
dzie są klasy uciskane. 7 » 4  
knał sle z ruchem rewolucyj-^  
nym. Osiadł w Paryżu, Praco- /  
wał Jako retuszer u fotografa! 
1 studiował ekonomię, t » » (  
poznał przywódców ruchu ro -| 
botniczego, fam w itał wybuch 
Rewolucji Październikowej Jak/ 
nadzieje wyzwolenia“ •). 4

Ho Szi Min Jest także w!ał- ̂  
k im  poetą 1 to nie tylko W’  
Jezykn ojczystym, a równie* * 
chińskim. A

W roku 1939 Jest Jednym *4  
założycieli Kom unistycznej' 
Partii Indochin t odtąd stale * 
w szeregach partii w służbie* 
narodu. Większość W ietnam - 4 
czyków nazywa go po prostu* 
— ojcem Ho, 4

*) W eudzyałowle w y ją ł«  *  
reportażu w . Żulerowsklego 
pt. „w izy ta  u Prezydenta Ho“, 
zamieszczonego w  „ Ź y d u  W ar­
szawy" w  dn. ST.m br.

w Indochinach

G enerał USA  — 0 ‘D anie l pod 
czas in spe kc ji w o jsk  koloniza­

to ró w  w  W ietnam ie

„Nie możemy pozwolić sobie 
na utratę Indochin, zajmują­
cych kluczową pozycję w po­
łudniowo-wschodniej Azji“ —  

stwierdził przed kilkoma dnia­
mi szef M SA (urzędu rozdzia­
łu pomocy zbrojeniowej dla 
sojuszników USA) — Stassen.

Jakie jest znaczenie Indo- 
chin dla Stanów Zjednoczo­
nych? Odpowiada sekretarz 
stanu USA — Dulles w  dniu 
29 marca br.: „R e jon  ten ob­
fituje w wiele rodzajów su­

row ca, ja k  np. w  cynę, ropę  
na ftow ą, kauczuk  i  rudę że­
lazną... Rejon ten ma w ie lką  
wartość strategiczną... Z na jdu ­
ją  się tu  n iezw yk le  ważne ba­
zy w o jskow e  —  m orskie  i lo t­
nicze".

Jasne więc.
Amerykańskie monopole za­

garnęły w r. 1951 np. 85 proc. 
produkcji kauczuku, 52 proc. 
produkcji cyny. Z  powodze­
niem usuwają Am erykanie  
kapitalistów francuskich z In ­
dochin.

Indochiny to także baza 
strategiczna. Burżuazyjny  
dziennik francuski „Libera­
tion“ z dn. 28 kw ietnia br. pi­
sze: „S tan y  Z jednoczone u w a ­
żają, że n ie  jes t m ożliw e  
w spó łis tn ien ie  państw  o róż­
nych  us tro jach  i m arzą o z n i­
szczeniu ludowego u s tro ju  
C hin. U w ażają one, ie  In d o ­
ch in y  m og łyby się stać bazą 
d la  p rzyszłe j a w a n tu ry ".

Oto dlaczego wzrasta nacisk 
USA na rząd francuski, by 
kontynuował brudną wojnę. 
Dlatego coraz więcej różnych 
amerykańskich „m isji“, „tech­
ników", „doradców“ i tym  po­
dobnych speców od mordu 1 
grabieży przybywa do Indo­
chin.

W  ostatnim czasie politycy 
USA usiłują „umiędzynarodo­
wić“ wojnę w Indochinach na 
wzór Korei. Z rozszerzenia 
wojny monopole am erykań­
skie, które dostarczają woj­
skom francuskim w  W ietna­
mie uzbrojenia, obiecują sobie 
powstrzymanie nadciągającego 
kryzysu i uratowanie olbrzy­
mich zysków, „zagrożonych“ 
wzrastającym odprężeniem w  
sytuacji międzynarodowej. Re­
akcyjny zachodnioniemiecki 
„Der Spiegel" stwierdził nie­
dawno: „Stany Zjednoczone
chcą zaryzykow ać trzecią w o j. 
nę, gdyż zachodnie m ocarstwa  
ko lon ia lne  nie  są w  stanie u - 
trzym ać Ind o ch in  an i po litycz ­
n ie  an i wojskowo... Nie można 
chyba baw ić  się pożarem  
św ia tow ym  w  sposób ba rdz ie j 
zgubny i  szaleńczy. W ilh e lm  I I  
(cesarz niemiecki z okresu 
przed i w czasie I  w ojny świa­
towej — red.) b y ł n ieśm ia łym  
sztubakiem  w  poró ionaniu z 
przyw ódcam i re p u b lika ń sk im i 
(czyli Eisenhowerem, Dullesem  
itd. —  red.) z W aszyngtonu. 
Is tn ie je  różn ica m iędzy szaleń­
stwem  z szablą w  ręku  i  sza­
leństw em  z bombą w odoro­
wą",

Powitani« delegatów francuskich 
1 wietnamskich na Festiwalu w 

Bukareszcie.

J estem gotów umrzeć za Fran­
cję, lecz nigdy ze bank In ­

dochin. Robotnicy Wietnamu są 
nam braćmi!“

H E N R I M A R TIN  
Francja

P OKÓJ w Indochinach Jest nt» 
tylko naszym życzeniem na 

rok 1954, ale Jest naszym żąda­
niem, Musimy wołać „dość".

Dolar może zrobić wszystko do 
dnia, kiedy opinia publiczna nie 
krzykn ie „dośćl" Ale dzień ten 
nadszedł. Rok 1954 Jest rokiem  
tego hasła, tego krzyku  gwałtów- 
pego i rozpacz liw ego  zdo lnego 
po ruszyć  Laniela. Bidault, Edga­
ra  Faure“.

FRANCOIS MAURIAC —> 
p lia rs  katolicki

WASIVNiifÖN
Ż YJ? w  miej-

SC09scowośc! 
idległej o wiele 
kilom etrów od 
Indochin. Mimo 
tego nla mogę 
po prostu nie In­
teresować się wy 

padkam i, które tam zachodzą. 
Tacy sami chłopi Jak Ja, giną ź 
rąk  najeźdźców. Dlaczego t za co?

Tylko dlatego, że naród w iet­
namski chce być wolny 1 sam 
chce decydować o swoim losie!

Im perialiści nie mogą pokonać 
bohaterskiego narodu W ietna­
mu. Dulles wezwał do wspólnej 
akcji przeciw Indochlnom swoich 
zachodnich sąsiadów, Ale konfe­
rencja genewska powinna nie do­
puścić do powtórzenia się w ln- 
dochlnach „koreańskiej wojny".
W Więtnamte powinien zostać za­
w arty pokój“.

Chłop LIAN GUJ (Chiny) 
W O J N A  w In- 

”  ”  dochlnaeh 
ma ch arakter  
walld przeciwko  

kolonializmowi. 
Zrozum ienie te­
go faktu  o ra*  
przyznanie Indo- 

chlnorn niepodległości, uwolnienia 
Ich od presji zewnętrznej, może 
być jedyną podstawą porozum ie-
pia 1 pokoju

Jn*Bł N S tf lt t

W  YSYŁANIR  
'  wojsk ame 

ry  kańskich do In 
dochin można by 
porównać do u- 
cleczk! spod ko­
reańskiego desz­

czu ty lko po to, żeby dostać się 
pod indochtńską rynnę. Musimy 
położyć kres tym ciągłym  eskapa­
dom wojennym ".

HOFFMAN
członek Izby Reprezentantów  

(USA)

MOSKWA

t y j  IŁUJĄCE wol­
ność narody  

Indochin nie 
chcą, aby Ich 
k ra j stał się 
znowu kolonią 
zagranicznego ka 

Pltału. Uważamy, że obowiązkiem  
angielskiej klasy robotniczej Jest 
popierać te dążenia narodów  
azjatyckich. W zywam y rząd an-

gieiskl 1 rządy Innych państw 
iorących udział w  konferencji 
genewskiej do powzięcia uchwa­

ły o natychmiastowym przerw a­
niu ognia w  In d o c h in ach .

ę
Z uchwały Komitatu W yko­
nawczego Jednego i  Okrę­

gowych Związków Zawado- 
Wyeh Górników, (Anglia)

ELEGACJA 
ZSRR u w *. 

za niezwykła  
ważna zadania 
konferencji ge­
newskiej Jak naj­
szybsze p rzy­

wrócenia pokoju w  Indochinach 
przy  zapewnianiu wolności I 

praw  narodowych narodom In­
dochin“ .

M inister MOŁOTOW (ZSRR)

IETNAM  wal- 
ozy 1 W iet­

nam zwycięża.
Wśród głosów, 

które padną, któ­
re rozlegną się,

— --------------------  które potężne
echo będą m iały, nie może brak­
nąć głosu Polski.

Jak pomóc Wietnamowi? M u­
simy zrozum ieć dobrze, że spra­
wa W ietnam u Jest naszą sprawą. 
Musimy wywalczyć zakończania, 
zwanego słusznie wa Francji 
„brudną w ojną", najazdu na 
W ietnam “.

pisarz WOJCIECH ŻUKROWSKI
(Polska)

WARSZAWA

Narody świata nfe 

chcą szaleństwa wojny 

ani na modłę Wilhelma 

II, ani Hitlera, ani Jego 

naśladowców —  Dulle- 

sa I spółki.

Narody świata doma­

gają się pokojowego 

rozwiązania sprawy 

wietnamskiej I tego O' 
czekują od wszystkich 

uczestników konferencji 

genewskiej,

u . i .................... .. ■ - 1


